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O D D Z I A Ł Y ;
3A RA N O W 1CZE -  u!. Sf-osowa 172 
ERASŁAW — ul. 3-go Maja 64 
DUKSZTY -  t:l Gen. Berbeckiego 10 
D U N iŁO W IC Z E -  u!. Wi eńska \ 
G Ł Ę B O K I E  -  alt, Zamkowa 80 
GRODNO — Piać i3atore?o 8 
KAMIEŃ K O S2YRSK I -  Z w i t e k  Ziemian 
LiD A — ul. Majora Mackiewicza 63

N E  Ś W I E Ż Ratuszowa 1
N O W O G R O D E K  — ut. Mickiewicza 20 
N O W O  Ś W iE C IA N Y  — u i. Wileńska 28 
P O S T A W Y  — ul. Rynek 19 
S I O Ł P C E  — u!. Piłsudskiego 
S T . S W iĘ C iA N Y  — ul. Rynek 6 8 
Ś W I R  — ul. 3 -go  Maja 5 
W A R S Z A W A  — Nowy Świat 46— 14 
W I L Ł J K A  P O W IA T O  W A— ul. Mickiewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna *  oduusieuiom uo domu lab  z przesyłką pocztową 4 zł, 
zagranicę 7 zł. Konto czekowa w p, ję. o. Nr. 80259

W Bprzec.aży detalicznej cenpj pojedyi esego n-rn 15 groszy, 
O p ła ta  p o cz to w a  u is u c z o n a  r y c z a łte m .

C E lS A  O i i t O i  i Ł K ;  Wiersz milimetrowy Jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr 
za tekstem 10 groszy Kronika reklamowa lub nadesłane 40 arr. W n-ch świątecznych 
oraz z prowincji o 26 proc. drożę 1 Ogłoszenia cyfrowe i trbelowe o 25 proc,, drożej.

Zmiana Konstytucji nieaktualna I aktualna.
Nie&Ktualnosć kwestii.

Dyskusja o głębszych i bardziej 
zasadniczych zmianach konstytucji 
nie wyoaje się nam oyć aktualną, a 
to z następujących powodów.

Aktualną jest dziś tyiko taka 
zmiana konstytucji któraby umożliwi­
ła wydawanie P rezydentowi dekretów 
o mocy ustawy sejmowej.

I. Ci którzy mówią o takich zmia* 
nach stanowią mimo wszystko jeden 
Od ó z  z temi, którzy głoszą potrzebę 
rozwiązania Sejmu i natychm iastow e­
go  przystąpienia do nowych wybo­
rów. I tym i tamtym chodzi o umoż- 
lw.er.ie powrotu do działania, d o ży ­
cia formy ustroju opartego na parla­
mentarnej demokracji. Głoszący ko­
nieczność zmiany konstytucji są nie­
wątpliwie od socjaiistó* mędrsi, któ­
rzy to socjaliści sądzą, ze dla napra­
wy złego wystarczy nic nie zmienić, 
a tylKo przystąpić do now jch  wybo­
rów. Pozatem jednak i ci którzy już 
dzisiaj chcą grumownie zmienić 
konstytucję i endecy, którzy nic nie 
wiedzą i nic nie mówią, lecz przy­
ciśnięci ao muru bełkoczą o zmianie 
ordynacji wyborczej i socjaliści, któ­
rzy imaginują sobie, że wszysiko da 
się naprawić zwyczajnem przystąpie­
niem a o  nowych wyoorów— wszys­
cy ci ludzie występują w obronie 
demokracji parlamentarnej.

II. Naieży tu zwrócić uwagę, że 
Poiska Doszła inną drogą. Pol­
ska jak Włochy uzależniła swe losy 
od jednostki, którą okrzyknęła swoim 
wodzem, W e Włoszech mamy Krdia 
W ikto'. Emanuela, w Polsce prezy­
denta Mościckiego i premjera Bartla, 
faktycznie wtaaza we Włoszech n a­
leży do Mussoliniego, w Polsce do 
Piłsudskiego

III U  ogóle jak się zdaje ludzkość 
oęazie sama oddalać się od 
torm demokratycznych, aniżeli je u- 
rzeczyw;stnić. Przykładem danej chwi­
li może służyć Rosja, Włochy, Hisz- 
panja, Polska, Grecja. 0  oowrocie do 
torm demokiacji parlamentarnej mó­
wi się więc u nas raczej pod hypno 
zą XIX w. i jego idtałó'*’, n,ż na pod­
stawie doświadczeń wieku XX-ego.

Jtżeli jednak mówimy o powrocie 
dc form parlamentarnych, to należy 
sobie zdać sprawę, że nie jest to 
kwestja zmiany regulaminu parlamen­
tu, ani nawet zmiany pewnych arty­
kułów konstytucji, lecz raczej kwestja 
zmiany naszych stosunków partyjno- 
społecznych.

Należy przecież p a m ię t a ć ,  że w 
ustroju parlamentarnym angielskim 
składnikiem najistotniejszym jest po 
dział społeczeństwa na dwie part je 
Intuicja SDOłeczna w Anglji tak dalece 
to rozumie, że dziś jesteśmy świad­
kami likwiaacji tam stronnictwa libe­

ralnego po trzechsetletniej prawie 
stronnictwa tego egzystencji. Robi się 
to w celu powrotu do systemu dwu- 
partyjnego, w którym zupełnie słusz­
nie upatiuje Anglja prawdziwie real­
ną gwarancję dobrego funkcjonowa- 
n.a systemu pailamentarnego.

U nas też kwestja oowrotu do 
rządów parlamentarnych streszczać s ę 
powinna do sanacji naszych s t o s u n ­
ków partyjnych. Zniknąć powinny 
taicie partje, jak p. Bryla— polegajaca 
na solidarności aferzystów najgorsze­
go gatunku, jak Wyzwolenie będące 
apologją najgorszych instynktów lu­
du, partją metyle chiopską, iie cnam- 
ską, jak Piasta, której jedynym p ro­
gramem jest nadanie wielkiej grabie­
ży pozorów prawa, jak wreszcie zw. 
ludowo-narodowy, cała doktryna któ­
rego oparta jest na kłamstwie.

Sanacj5 Dartyj jest prawdziwą 
potrzebą współczesnej Polski.

IV. Jeszcze dlatego niechętnie zabie­
ramy- głos w debacie na temat 
rewizji konstytucji, że naszem zda­
niem terytorjaina polityka Polski 
wymaga bezwzględnie stalszego czyn­
nika konstytucyjnego w konsttukcji 
władzy naczelnej, aniżeli prezydent 
Rzeczypospolitej. Diattgo opowiada- 
damy się za monarchją i uwalamy, 
że przewrót majowy w tym kierunku 
popchnął Polskę nie wtył, lecz na­
przód.

P o  i przed p racą  p D ubano-  
wicza

Instytucją oroniącą interesów pań ­
stw a  powinien być Senat, Straż Praw, 
Izba Wyższa.

Obecny Senat oparty o tę samą 
oidynację wyborczą co  Izba Poseiska 
jest istotnie instytucją zbędną, przy­
tułkiem dla emerytów partyjnych i 
niczem więcej.

Musimy tu jednak przypomnieć, 
że obecny Senat powstał z komisji, 
której przez dwa lata przewodniczył 
prof. Dubanow-cz, — przed pracą 
tej komisji koncepcjie Izby Wyższej 
przedstawiały się o wiele racjonalniej.

Jak wiadomo rząd p. Paderew­
skiego dwa razy wystąpi) z projek­
tem konstytucji. Raz (3 M tja 1919 r.) 
p. Wojciechowski wniósł później 
ośmieszoną deklarację konstytucy i,ą, 
pisaną językiem nietyle staropolskim, 
lecz raczej przypom nająć ym styl p. 
Kornela Makuszyńskiego, po raz dru­
gi 3 Listopada 1919 r. także p. 
Wojciechowski wniósł nowy projekt, 
już paragrafowany.

W obu tych projektach koncepcja 
Izby Wyższej przeds'.asviała się zna- 
czn e lepiej, aniżeli w później uchwa­
lonej konstytucji 17 Marca.

W deklaracji 3 Maja 1919 r. Izba 
wyższa wygląda następująco:

Straż Praw składa się z trzydziestu mę­
żów powołanych co cztery iata prx,ez Na­
czelnika Państwa w sposób ustawą wskazany.

W projekcie konst. z 3 Listopa- 
do 1919 r. Straż Praw jest omawiana 
w dwóch artykułach:

Art. 2 5 .  Natychmiast po ukonstytuowa­
niu się Sejmu tworzy s ię  przy nim Straż 
Praw.

Skład Straży Pm w  jest następujący>
a j  trzydziestu członków wybierz Sejm 

systemem stosunkowym z pom.ędzy siebie 
lub z poza swego grona natychmiast po 
wyborze Marszałka I je g o  zastępców.

b) grona profesorskie z wyższych pań­
stwowych zakładów wybierają no jednym 
członku.

c) trzydziestu członków poworuje Na­
czelnik Państwa z pośtói obywateli Ojczyźnie 
zasłużonych.

W szyscy członkowie Straży Praw są 
wybrani wrględnłe powołani na cały okres 
trwania Sejmu. Członkowie wybrani pizez 
S e jm  z  jego grona tracą mandat postlski.

Straż Praw wybiera prezesa i jego za­
stępców.

Art. 2ó Każda ustawa przez Sejm 
uchwalona przekazana będzie Straży Praw 
do zbadania

Jeżeli  Straż Praw nie pod.nesie w ciągu 
trzydziestu dni od dnio doięczenia je j 
uchwalonej ustawy żadnych przeciwko niej 
zarzutów Naczelnik Państwa zarządzi je j  
ogłoszenie. Na wniosek Straży P .a w  Naczel­
nik Państwa może zarządzić ogłoszenie usta­
wy p>-zed upływ.m trzydziestu dni.

Jeżeli  Siraż t-raw uzna za konieczne 
poczynić w ustawie zmiany powinna zapc 
wiedzieć to Sejmowi w ciągu powyższych 
trzydziestu dnt, a najdalej w ciągu następ­
nych dni trzydziestu zw.ócić ustawę Sejmo­
wi z proponowanemi zroianam..

Jeżeli  Sejm zmiany proponowane prze 
Straż Praw uchwali zwykłą większością gło­
sów, lub odrzuci większością dwóch trzecich 
głosów Naczelnik Państwa zarządzi ogłosze­
nie ustawy w brzmieniu ustalonem ponow­
ną uchwałą Sejmu.

Jeżeli Sejm zwykłą większością głosow 
poweźmie uchwałę odrzucającą w całości 
lab części propozycję Straży Praw, Naczel­
nik Państwa, wedle swego uznania, albo 
zaiządzi ogłoszenie ustawy w brzmieniu 
ustalonem ponowną uchwarą Sejmu, albo 
zastosuje przeciW tej ustawie veto. W osta­
tnim wypadku ustawa ta nie może być w tej 
sesji  przedmiotem obrad Sejtuu,

Następująca tablica wykaże wyż­
szość Straży praw z 1919 r. nad 
Senatem z konst. 17 czerwca, owo? 
cerri dwuletnich zab egów p. DuDano- 
wicza i miejmy nadzieję, że o w o ­
cem jego politycznej niezdatności, 
a nie zlej woli

Zmiana konstytucji i marsz. Rataj,
WARSZAWA 14 VI (tel.wl Słowa). Z chwilą powrotu Marszalka 

Rataja daje się zauważyć w ku'uarach sejmowych pewne ożywienie. Mar­
szałek Rataj od rana oobył konferencje z przedstawicielami poszczególnych 
klubów. Pierwszą naradę odbył p. Rataj z yicemarszalk em pos. Gdykiern 
(Ch. D.) Dotyczyła o.ia jak słychać artykułów w prasie krakowskiej i 
warszawskiej skierowanych przeciwko marszałkowi Ratajowi. W  południe 
przyjęci byli posłowie Gląbiński i Seyda następnie zaś pos. Czerniawski 
z Ch.-D. O godz. 1 szej pos. Dębski a w pół godziny później pos. 
Snoński.

Przed południem o godz. 10 m. 30 przybył do Sejmu premjcr 
Bartek w towarzystwie min. Makowskiego i odbył wspólną konferencję z 
marsz. Ratajem na temat najbliższego posiedzenia Sejmu który został 
wyznaczony na dzień 22-go b m. R ó w n o c z e ś n i e  p r e m je r  B a r t e l  z a ­
p y ty w a ł  m a r s z a ł k a  S e jm u  c o  myśli o  n a jb l iż s z y c h  p r z e d ło ż ę  
m a c n  r z ą d o w y c h  t. zn . u s t a w a c h  o  z m i a n i e  k o n s t y t u c j i .

F o  w y jś c iu  z g m a c h u  S e jm u  p r e m j e r  B a r t e l  o ś w ia d c z y ł  
d z ie n n ik a r z o m , ź e  p o  n a jb l iż s z e m  p o s ie d z e n iu  R a d y  M in is tró w  
p r z e s z łe  d o  S e jrn u  p r o je k t  zm ia n  k o n s ty tu c i i ,  k tó re  m u s z ą  być 
t y ik o  p r z e d y s k u to w a n e  p o d  w z g lę d e m  r e d a k c y jn y m .  Pozatem 
rząd wniesie preliminarz oudietowy na 3 miesiące P. B jrtei podkreślił, że 
jest przeciwny natychmiastowemu rozwiązaniu Sejmu i ma nadzieję że 
zmiany konstytucji zostaną uchwalone do 15-go lipca

Wediug krą2ącyen pogłosek pro­
jekt rewizji Konstytucji przedstawio­
ny przez rząd ma zawierać następu­
jące punkty:

1. Prawo veta prawodawczego dla 
Prezydenta Rzplitej w odniesieniu do 
uchwał ciał prawodawczych.

2 Erawo rozwiązywama izb pra­
wodawczych przez Prezydenta.

3. Prawo wydawania przez Prezy­
denta Rzplitej w czasie pi zerwy mię­
dzy sesjami parlamentarnemi— dekre* 
tów z mocą obowiązującą ustaw.

W tak szczupłym zakresie rewizję 
konstytuc;. uważać należy ze koniecz­
ną i to za konieczną natychmiast. 
Najważniejszym punktem byiby jed ­
nak punkt trzeci o dekretach ptawach. 
któreby umożi'wiały rządowi przepro­

wadzenie sanacji w kraju bez ucieka­
nia się do pomocy Sejmu.

Nasz ustrój przez co najmniej dwa 
lata zawisnąć powinien na owym 
trzecim punkcie rządowego projektu 
rewizji konstytucji.

Wszystko to co mówi min. Ma 
kowski w swoich wyw.adach o struk 
turze społecznej, o roli związków 
ekonomicznych i zawodowych aa się 
wykorzys*ać w budowie przyszłego 
samorządu polskiego. Prawdziwą bo­
wiem szkołą ooywatelską. najlepszem 
polem pracy dla obywatela muującego 
swój kraj jest nie Sejm, lecz sam o­
rząd. Ale budowa samorządu pow.n- 
na być oparta nie o 5  przymiotniko­
we prawo wyborcze tylko o reprezen­
tację interesów i przedstawicielstwo 
zawodów. Cat.

S tr a ż  P r a w  w/g p r o j  1 9 t9  r. S e n a t  z k o n st. 17 M a rca  1921 r.

30 członków z wyborów pośrednich, 
i ,zęsć (około 10 'ciu) członków wybranych 

przez kolegja wyższych uczelni.
30 członków z nominacji.

S k ła d  p e r s o n a ln y .

Wszyscy członkowie wybrani na mocy 
5 przymiotnikowego, absurdalnego w naszych 
warunkach, prawa wyborczego.

Blok lewicy przeciw marsz. Pjłsuaskiemur
WARSZAW A, 14. VI (cel. wi. Słowa). Na ostatniem zgromadzeniu 

dzielnicowym P F. S, na Pradze pos. Jaworowski z ramienia C. K W . 
P. P. S przedłożył trzy rezolucje któie uchwalono. Rezolucje brzmią:

1) P. P. S. domaga się i dążyć będzie za wszelką cenę do natych­
miastowego rozwiązania Sejmu i Senatu oraz rozo sama nowych wyborów 
na podstawie dotychczasowej ordynacji wyborczej.

2) P. P. S. domaga się niezwłocznie usiąpienia p. Młodzianowskiego 
ministra spraw Wewnętrznych.

3) W razie nie wykonania pierwszej uchwały P. P. S. zaleca swoim 
posłom Złożenie mandatów parlamentarnych wspólnie z innemi klubami 
lewicy a w szczególności ze Stronnictwem •Ćbłopskiem i Wyzwoleniem 
w celu zdekompletowania Sejmu i jednoczesnego utworzenia jednolitego 
frontu robotniczo włościańskiego.

Wydarzenie to komentowane jest jako przejście P. P. S. a co za 
tern idzie i związanych z mą krnbów lewicy do opozycji wobec polityki 
Marszałka Piłsudskiego.

Kiuo Pracy wystąpi! z bioku lewicy.

Chrześcjariski demokrata m!rfstrem kolei.
W A R S Z A W A , 15 VI, PAT. P o s t a n o w i e n i e m  z dnile 14 c z e r w c a  

r. b .  p P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  z w o l n i ł  p r e z e s a  R a d y  M i­
n is t r ó w  i M in is tra  K o łe i  dr. K a z im ie r z a  B a r t la  ze s t a n o w i s k a  
m in is tr a  k o le i  1 n a  j e g o  w n i o s e k  m i a n o w a ł  m i n i s t r e m  k o l e i  
p o s ł a  d o  S e jm u  p P a w ła  R o m o c k i e g c  (ChD).

Praca ustawodawcza.

Odorono
Nowy, nadzwyczajny wynalazek am e­
rykański p iz e c iw lo  nadmiernemu 

poceniu się 
Żądać wszędzie.

W .Z .P . Nr 29, W iino. dn. 2-VI 1926 r

C A S C a RINE

L E P R IN C E

L E C Z Y

PR Z Y C Z Y N Y  i SKUTKI

ZATWARDZENIA
Snrzedaż w aptekach i składach 

aptecznych,

mm p i e g i
plam y i opaleniznę

u s u w a  k r e m

Precioza
P e r fe c t io n

D  i nabycia w pierwszorzędnych 
perfumerjach i składach aptecznych.

Dla odrzucenia wniosków Straży Praw 
potrzeba w Izbie Poselskie] kwalifikowanej 
większości 2/3 głosów.

W razie więszości w Izbie Poselskiej 
mniejszej niż ta wysoka większość 2/3 gło ­
sów, wola prezydenta przyznać jeszcze może 
rację Straży Praw a nie Se jm ow i.

R e w iz ja  k o n s ty tu c j i .
Powról do procedury załatwiania 

wnioskow ustawodawczych przewi­
dzianej w projekcie konstytucji zło­
żonej w i. 1919 przez mm. W ojcie­
chowskiego wydaje się nam zupeł­
nie wskazany.

Należy jednak Straży Praw 
czy Senatowi przyznać prawo inicja­
tywy. Należy zmniejszyć liczbę posłów 
do połowy.

W  dalszym ciągu uważalibyśmy 
za wskazane znremenie Ordynacji 
wyborczej do Izby Poselskiej przez 
wprowadzenie okręgów jednoman­
datowych i wyborów pośrednich, 
a także odsunięcie od urn wybor­
czych analfabetów i pólanaitaoetów, 
wprowadzenie kurji żydowskiej.

Wreszcie odpowiedzialność poli­
tyczna gabinetu przed Sejmem, która 
młodemu naszemu państwu tyle

D r odrzucenia wniosków Senatu wy  ̂
starczy większość 1 1 /20. która to większość 
jak praktyka wykazała zawsze się w Izbie 
Poselskiej znajduje i Skuteczność oporu S e ­
natu równa się zeru.

Możliwość veta Prezydenta nie istnieje.

s zkóć wyrządz ła powiną ustać. Na 
jej miejsce pozostawić można izbom 
Sejmowym prawo stawiania mini­
strów pod sąd, na mocy uchwały 
umotywowanej i skierowanej nie 
przeciw gabinetowi, lecz jednostce.

Uchwaia taka powzięta w Izbie 
Poselskiej powinna być zatwiei dzona 
przeż Izbę W yiszą według drogi 
przewidzianej dla ustaw.

Powtarzamy jednak; dziś uważa­
my sprawę rewizji konstytucji za 
nieaktualną. Po dwóch latach przy­
stąpmy do tej rewizji, bogatsi w na­
sze doświadczenie. Dziś Polska, wy­
czerpana, zmęczona i zrujnowana 
przez hanieone rządy parlamentu 
potrzebuje dwuch lat bez —  jak to 
powiedział marszj Piłsudski — „po 
s ’ów i senatorów na karku"

Cai.

ś . f  P.

Halina z W ańkow iczów  
W l E R U S Z - K O W A L S K A

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Św, Sakramentami zmarła w 
Lew idarach w dniu 14 b.m. w wieku lat 35.

Ensponacja zwłok z Lewidan do kośd ołi  paiatja lnego w Dukśztach 
odbędzie stę we wtorek 15 bm. o godz. 5 pp.

Nabożeństwo żałobne rozpocznie się następnego dnia o godz. 10 ra­
no, po zem zwłoki zostaną ztożone na cmentarzu parafialnym w 
Duksziach.

O iej bolesnej stracie zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajo 
mych pogrążpni w smutku

mąż, có rk a , m atk a , s io s tra , sz w a g ie r  i ro d z in a

I a n o g u c łs
zmarł dnia 14 czerwca 1926 r.

Odprowadzenie zwłok na cmentarz Ś w . Piotra ł P aw ła  z Kaplicy Szpitala 
wojskowego na Aniokolu odbędzie się dn  15- VI b.r. o godz. 6 po poi 

o ozem zawiadamiają krewnych, p izy jac ió ł  1 znajomych

Babki i brat.

S e j w  i

M arszałeK  Rataj pod daje  się ]  
do dymisji.

W ARSZAWA, 14.VI (tel, wł. Słowa). 
W kuluarach sejmowych rozeszła się 
pogłoska, że marsz. Rataj ma zamiar 
w związku z ostalniemi wycieczkami 
prasy w jego stroną, postawić na 
najbliższym posadzeniu kwesrję za­
ufania. Jeśliby wniosek ten nie prze­
szedł znaczna Większością gtosów 
marszałek wyciągnie konspkwencje.

„ ła d n y c h  p s łn o m iic i tu tw !"
pow iadają socjaliści.

Zamieszczony poniżej wywiad z 
posłem Liebermancm, bardzo wybi­
tnym członkiem sejmowego klubu 
socjalistów, najwybitniejszym z ży­
dów — soc.alistów — jest właściwie 
rzucei..em rękawicy Piłsudskiemu, 
Pos Liebermann jak zresztą wszyscy 
socjaliści b o ; się wystąp ć przeciv/ 
indeniowi Fiłsudskiego, lecz natomiast 
występuje przeciw jego polityce „ża­
dnych politycznych peinomocn.ctw 
dla rządu* — czytamy w wywiadzie. 
Marsz. Piłsudski lekceważy sobie je ­
dnak cały klub socjalistów i słusznie, 
gdyż jego nazwiSKO jest wśród mas 
robotniczych Polski potęgą bez ża­
dnej Konicurtncji.

$

Poseł Liebermann przebywając 
ostatnio w Przemyślu udzielił tam 
korespondentowi *Kurjera Lwowskie- 
go» oświadczeń, w których w ystę­
pując w imieniu P. P. S, odpowiadał 
na zapytania co do oceny przewrotu 
majowego i co do stosunku wobec 
Marszałka Piłsudskiego i obecnego 
rządu.

— P. P. S. —  mówił poseł Lie­
bermann— me może pedzie.ać oświad­
czenia Marszałka Piłsudskiegu, że 
przeprowadził rewolucję lecz zupełnie 
bez konsekwencyj rewolucyjnych. Ono 
nas wcale me wiąże, Przeciwnie, re­
wolucja majowa —  zgodnie z iogiką 
wyaarzeń — musi byc dcctągnięią do 
końca Przedewszystkiem więc jesteś­
my zdania, że skoro aktem rewolu­
cyjnym obaiono rząd i Prezydenta, 
to w konsekwencji — musr też zo­
stać usunięty Sejm, który wytworzył 
w Państwie sytuację przed 12 maja, 
czyli, mówiąc wyiaźme, sytuację 
Drztdrewoiucyjrią — dojrzałą do w y ­
buchu.*

Sejm może być zwołany jeszcze 
tylko na kióciuticą sesję, chyba po 
to, aby mógł uchwalić swoje rozwią 
zame i — nowe wybory.

Dalsze pytanie dotyczyło pełno- 
rr.ocnitcw aia obecnego rządu.

— Politycznych pełnomocnictw— 
odpowiadął poseł Libermann— rząd nie 
uzyska/ Glosować będziemy tylko za 
bełnomocmctwami i to króikoiermino- 
w^mi, aż ao zeorania się nowego 
Sejmu. „°lein puuvoir* na zmianę 
konstytucji oraz oidynacj wyborczej 
jest twortm fantazji. Zwycięska rew o­
lucja nie może powierzyć dokonanie 
zmian tak zasadniczych—rządowi. P o ­
mysł to aość oryginalny— ale nieby­
wały, bezprzykłaary. Także Sejm o- 
becny nie ma ar.i moralnego ani kon­
stytucyjnego prawa poczynienia zmian 
w naszym ustrjju  państwowym,

Na zapytanie „co się jeanak sta­
nie jeśli sejm obecny nie potrafi um­
rzeć przeawcześnie i nie rozwiąże się* 
poseł Lieberm. nn odpowiedział:

- Rzucimy wówczas wszysiko 
n; kaitę— aby tylko ten Sejm rc zsa- 
dzić i to natychmiast po udzieleniu 
rządowi pernomocnictw, o któ:vch 
poprzednio ju t  mówiłem. Pod .ym 
wzgięaem jest opinja bloku lewicy i 
mniejszości naród, najzupełniej jedno 
liia.

Ostałnie pytanie D u rn iało : Ile jest 
prawdy w pogłoskach o rozdźwięku 
między D.P.S. a Marszałkiem Piłsud­
skim?!

Ja k  korespodent zaznacza— do zł 
stanowr.iue się, p. Libetmann mó^ił;

— Mogę odpowiedzieć, i’e w tych 
wieściach jest nieprawdy. Nie mieli­
śmy bowiem juz oa dość oawna i 
nie mamy wobec siebie żaanych 
wzajemnych zobowiązań Fiłsudski 
podniósł hasło „sar.acji morainej“ i 
oczyszczenia administracji z nadużyć 
i złodziejstw. Te same hasła my gio- 
simy, waicząc od lat zywem i' pisa- 
nem słowem o ich ziszczenie zawsze 
i wszędzie. Oio, choiny nawet mi- 
mowoii, źródło naszej kooperacji z 
Piłsudskim.—Ale nasze cele zasadni­
cze—nasze tradycje polit., nasz pro­
gram soofeczny, mimo to dzis nie 
ustąpią na arugi Dian.
(^[jŻależy zaś od rozumu nowego 
rządu— aby rozdźwięków nie było^ 
W przeciwnym lazie pójdziemy włas­
ną drogą, broniąc naaal nieugięcie 
interesów klasy robotniczej i bieonej 
inteligencji.
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Podroż inspekcyjna
P an a  W o jew o d y  Raczkiew icza.

Dnia 11 czerwca w diodze na 
pogranicze p. Wojewoda wiltński 
Władysław RaczKiewicz zwiedz i w.o- 
ski kuku gmin pow atu Postawskiego 
i Łftiśnieńskiego F ę Ją c  owacyjnie 
witany przez przeastawic.eli samo­
rządu i organizacji społecznycn, du­
chowieństwo wszystkich wyznan 
dziatwę szkolną oraz liczn:e zebraną 
miejscową lucmcść

P. Wojewoda wstępowałdo świą­
tyń, lusdował urzędy gminne, poste­
runki policyjne i odwiedzał szkoły 
powszechne.

W Parafjanowie p Wojewoda b>ł 
obecny na poświęceniu kamienia wę­
gielnego p o 1 buaynek 7-miokiasowej 
szkoły pOASzecnnej i dokonał uro­
czystej dekoracji ks. dziekana Boie- 
sława Tężyka wręczając mu odznaki 
orderu „Odrodzenia Polski4- nadane 
dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 28 kwietnia b. i . za zasługi 
pcłożone na poiu kuPuralr.o oświato- 
wem. W bezpośreanich rozmowach 
z ludnością p. Wojewoda miał moż­
ność bliżej zaznajom ć się >z r.ajistot- 
n-ejsztmi, aktualnemi potrzebami lud­
ności m ejscowej, w przemówieniach 
zaś okolicznościowych odpowiadając 
na powitania iudncści wiejskiej pan 
wojewoda nawoływał ao  zgoar.ej 
wytężonej pracy gospodarczej.

W Dokszycach spotkał p. woje 
wodę pułk. Skorobonaty-Jakóbowski 
d-ca lii brygady KOP. w otoczeniu 
oficerów brygady. Następnie p. wo­
jewoda w towarzystwie d cy lii bry­
gady KOP. i osób mu lowarzyszą- 
ych udat się na pogiamcze ceiem 

wizyiacji granicznych placówek koi- 
pusu ochrony pogranicza.

W  dniu 12 czerwca p wojewoda 
zlustrował oacinek graniczny O stio- 
wo Gmtździłowo zaznajamiając się 
ze stanem ocmony granicy. ( )

W iL E jK A  POW IATOW A.

—  (J) B o ż e  C ia ło .  Corocznie 
odkładana na Niedzielę uroczystość 
Bożego Ciała w naszej parafj', w tym 
reku wypadła nadzwyczaj wspaniale.

Już w  sobotę wieczorem zaczęły 
ściągać korr.panje z sąsieonicn paiaiji, 
ze swoimi proboszczami na czeie, 
a więc z Kosciemewicz, Wojstomia i 
Kurzenca.

W Niedzielę oa świtu czuć było 
nastrój uroczysty. Po sum.e odpra­
wione; przez proboszcza z Wojsta 
mia, i wzniosłem kazaniu wygtoszo- 
nem przez kapelana wojskowego ks. 
Tyszkę, procesja pr/y udziale licz-

 -̂---

n y c h  wiernych, wyruszyła kolcjriodo 
4-ch ołtarzy u oranych w zieleń i żywe 
kw.aiy, 1 szy przed Ka-ą Skarbową 
2 przed apteką. 3 przed klubem Ofi- 
cersK im,  4  ty przed głównem drzwia 
mi Kościoła. W czasie sumy grała 
orkiestra „SoKoła44 i śpiewał miejsco­
wy cnor kcścitlny, k,ó'y też pod­
niosłe pieśni wykonał pizy k a ż J y m  
z czterech ołtatzy. A, ze, i pogooa 
dopisała, więc wszy s t KO się złożyro 
łaanie ku chwale Bożej.

Vv fymże dniu to jest 6 b. m. w 
parku 3-go maja T-w o Sokół urzą­
dziło feSiyn z rozmaitemt atrakcjami, 
jak wyścigi w workach, wchodzenie 
na słup, bieg naokoło parku. Wszy­
scy zwycięzcy dostawali nagrody. 
1 tułaj także przygrywała orkiestra 
„Sokoła44, i zr-owu/ trzeba nie poraź 
p erwszy zaznaczyć, że wdz.ęczność 
za zorganizowanie orkiestry, jak i w 
ogóle powstania gniazda sokolskiego, 
należy się panu Ptomińskiemu, Inspek­
torowi szkoły powszechnej. Wiele 
miał truoności, wiele przykrości ale 
Wilejka będzie mała pamiątkę.

Obecnie w Wileice wre roboia, 
pr/y brukowaniu i porządkowaniu 
uiicy nowonazwanej imieniem nigdy 
nie zapomnianego u nas ś p. L> ra 
Antoniego Orłowskiego.

K Ł E C K
— R o b o ty  brukarskie  w Klec

ku W ększosć dojszaów  do Kiecka 
była wprost r emożl.wa, w okiesie 
wiosennym i jesiennym tonęło się w 
b ło 4acb; to też samorząd powiatowy 
i miejski uważały za jed ro  z g ió w- 
nych s w c c h  zadań, by Kieck. najru 
chliwsza pod, względem handlowym 
miejscowość w powiecie Nitświeskitrt 
uziSKał możliwe dojazdy. Go roku 
pewne roboiy były w tym okresie 
wykonywane. Obecnie Rada Miejska 
na posiedzeniu 11-go maja postano­
wiła wybrukować w ro&ti bieżącym 
ulicę Radziwiliimontowską. Bęazie to 
poważna robota, gdyż ogólna prze­
strzeń bruku wyniesie około trzech 
tysięcy metrów kwadratowych, co 
będzie kosztowało około dwunastu 
tysięcy złotycn. Z tego Magistrat 
pokryje p;ęć tysięcy złotych, właści- 
Cieie doniów przy ul. Radziwinmon- 
towsku obowiązani będą dostarczyć 
bezpłatnie odpowiedniej ilości piasku 
naprzeciw swych posiadłości, wiesz 
cie o brakujące pozostałe trzy tysią­
ce Magistrat zwrócił się do Wydziału 
powiaiowego — Uzna;ąc racjonalną i 
pożyteczną robotę Migistra*u W y­
dział do prośby tej przychylił s>ę i 
asygnoaał trzy tys'ące złotych jako 
subsydjum z zastrzeżeniem, ze robo 
ty zaczną się natychmiast, korzystając 
z najodpowiedniejszej poty roku.

ś .  P

Halina G«neit-Jawłowska
po krótkich cierpieniach znurfa  dn. 14 bm.

W'yprowadzen;e zwłok z cfotrrsr przy ul. Zakretowej Nr 15 do K o ś­
cioła sw. ja k ó b a  na3iąpi we środę dn. 16 b. m. o godz. 10 c j  rano; po 
nabożeństwie żałobnrm pogrzeb na cmentaizu św. P iotra  i Paw ła  na 
Amok< lu.

Pogrążeni w głębokim smutku
m atk a ,  mąż i s io s .r a .

imam

W i t o l d  Ł O P O T T  (sen jor)

opatrzony Św, Sakramentami zmarł 12 go czerw ci N 26  roku w maj. Ko 
izcniewszcz'źme, przczywszy lat 69

Wyprow idzenie Zwiok do grobów rod/innych w Darewie i pogrzeb 
odbył się we wtorek dnia 15-go czerwca o g o d ' .  10 ej rano.

O rzem krewny.ti, przyjaciół i znajomych zawiadamiają stroskani

Zjaid  IV htgjenistów
W  niedzielę, dnia 13 b. m roz­

począł się w Wilnie zjazd IV higje 
nis‘ów polskich i V lekarzy i dzia­
łaczy sanitarnych miejskich. Na po 
wyższy zjazd przybyli między innemi 
generalny dyrektor dyrekcji zd io G i 
publ cznego z Waiszawy o. D r C-y 
żewicz, prof. uniw. poznańskiego 1) r 
Ganlkowską prezydent m. Warszawy' 
p. Jabłoński i prezydent m. Łodzi 
D r. CAnarski. Wśród r. i| is o- 
wych przedstawicieli zauważali wo­
jewodę raczkiewicza, J E. ks. b s ł u ­
pa Micha|l--ewicz<«, c a ły  sze^g pro­
fesorów uniwersytetu wileńskiego, 
prezydenta rn. Wilna B ń k o w s k t g j  
i vice prezydenta Łokuciewskiego.

Pierwszy dzień zjazdu Obrady 
z>azbu oooizedzone zostały urozzys 
tem nabożeń ,twem w kościele s v. 
jana, klóre ooprawił aryhi-pi esbitcr 
tegoż koś ioła ks. Mi}kowsk<.

Po skończone,n nabożeństwie 
człcnnowie zjazdu wraz z przedsta­
wicielami władz nądowycb, s a m o ­
rządowych i umwersyfeckich udali 
się na posiedzenie do Auli Kolum­
nowej U. S  B. Przybyłych na zjazd 
powitał p Wojewoda Raczkiewicr, w 
imieniu zaś komiteiu organizacyjnego 
przemówienie powitalne wygłosi! vvi- 
ccprezyaent m. Wilna p, Łokucicw- 
ski oiaz liczni przedstawiciele uni­
wersytetu, instytucji rządowych i 
społecznych. Pocztm przystąp onodo 
wyboru prezydjum zjazdu, w skład 
którego weszli.' jako przewodniczący 
naczelny lekarz ni. Warszawy dr. 
Bogucki, zast. przewodu, prof. dr. 
GemtKowski, członkowie: dr Gan- 
dzikiewicz, dr Jaworzyński, dr. Dąb­
rowski i dr. Mńtelsteaot, na sekre­
tarza generalnego wybrano d-rt 
Mmkiewicza, sekrefar?em zjazdu d r.i 
Sacharewicza, d ra  Brokow skiego i 
inn.

W  skład komisji recakcyj iej we­
szli: pp. prof. dr Karata !< o'but, prof. 
dr. Władyczko, dr. Polak, dr. Kozłow­
ski ■ inn*. Po dokonaniu w >borów 
przewodniczą:y zjazdu dr. Bogucki 
w krótkich i treściwych słuwach 
przemówił g o  zebranych o  celach i 
zadaniach tego zjazdu Następnie wy­
głosił referat prof. dr. GantkuwsKi 
na temat Zadan a sam osąd ów  w 
walce z alkoholizmem, zaś koreferat 
wygłos ła dr. Bud/yńska T>licka p t. 
<zadania samorządów w walce z pi- 
jaństwen » Referaty le wywołały na­
der obszerną dyskusję, w której za­
bierali głos * poszczególni lekarze 
członkowie zjazdu, jak i przedstawi­
ciele samorza.dów.

Po przerwie wygłoszono następu­
jące rtf raty: a r Polak —  .G o s p o ­
darka sanitarna samorządów, organi­
zacja, plan działalności, buażety', 
d r  Szymżńska —  „Polska ustawa 
przeciwalkoholowa i samorządy, w o­
bec waiki z alkoholizmem przez 
szkoły", d-r Kozłowski— .Sbm  sani­
tarny Wiltńszczyzny*, d r  Narkie-dcz 
— „Stan samtarny Wnna*, pref d r 
Karafi Korbut „Hygjena pracy44, prof. 
d-r G mdzikiew cz .Sztuczne roz- 
pylan e pyłu karmennego w kopal­
niach węgla na Górnym i  ą^ku44, 
doceni dr. Szulc z Poznania—  cKaJo- 
rymetija iizjologiczna w zas osowa- 
niu do poirzeb organizacji pracy41 i 
dr. S/emczy iisk —„Rola lekarza w oj­
skowego w wychowanu żołnier;4 
oby watela do skiego44. 0  god/. 21 
odoył się wyoany pr/ez m. Wiino 
raut w sali miejskiej, na c?ęść kon­
certową którego złożyły się śpiewy: 
p Hendiichówny, Luawiga i Korsak- 
Targowsk'ej z oper „Halka44 i Sewil­
ski cyrulik. Dalsze obrady zjazdu 
podamy w następnym numerze <x)

*B2rs=rr- a — v . m--'-iia«iMr?ra"TgB^ -̂i!aaBE58ys.aTa<sa8r  —i-mrr  iTO-rm eni— ssaat- raar-^sas, s w k

Nińiejszyin zawadamiaury Si. Kiijenielę, że wszelkie pizesyiki do nas przez Zemąalif, mają być adrisowane
Cd 2 m  fiS!

Wszystkie dyspozycje 
\ * adresować do zarządu 

w Rydze do

Z p o w a ż a n i e m

0 Ł
Exped. Sp. Akc. 

G r e r l i  a r d

d z i e c i  1 r o d z i n a .

ANTONI SKURJAT
artysta fotograf

Lei, 328 Wilno, Mic^ewicza 7

Naprężenie stosunków angio-sowiccktch.
LO N D YN , 14 Vl (P A I)  „Times44 donosi, że lord Newton wystosuje 

w ub:e  lordów zapytanie do rządu w sprawie wysyłki pieniędzy przez 
rz ą d  sowitck. do Angiji na zasiienie funduszu strajkowego o raz co do 

tanow^ska rządu angielskiego w tej sprawie.
s

Konferencja Małej Enlerity
BIAŁOGRCyD, 14 Yi (PAT.i. Prugram konferencji Małej Ententy z o ­

stał w puro/inmeniu z gab neiem Pragi i Bukaresztu ustalony w sposób 
następujący. Trzech ministrów spraw zagranicznych 2bieize się dnia 16 
om w rmejscowosci Veldes. D r a  17 bm cdoędzie się konferencja, na 
której będzie omówiona sytua.ja pontyczna Europy. Na posiedzeniu dnia 
18 bm przedmiotem obrad będzie kwestja węgierska. Na posiedzeniu 
dnia 19 b n .  będzie omawiany traktat niemiecko rosyjski i jego wpływ 
na polożenm w Europie Środkowej. Dnia 20 om odoędz'e się posie- 
ckenie końcowe, jako też konferencja przedstawicieli prasy Małej 
Ententy.

Jeszcze na trzy lata.
BU KA RESZT, 14 VI. PAT. Minister spra\% zagranicznych Rumunji 

Mdilentu, poseł jugosłowiański Antiez i poseł czechosłowacki Jezierski 
podpisali przedłużenie konwencji o sojuszu obronnym między Rumun ją, 
Czechosłowacją i Jugosławją na dalsze trzy lata.

Polska a L ig a  Narodów,
W yw iad z  p. Z aleskim .

PARYŻ 1 4 IV. Pat. «Eigato» zam eszcza wywiad swego współpra­
cownika z kierownikiem ministerstwa ? spraw zagranicznych p. Zaleskim, 
który oświadczył, żu głównym celem polskiej pciityki zagranicznej pędzie 
pogłębienie ducnowego i politycznego oraterstwa z Francją, kiótą rząd 
polski uważa za sv>ą pewną i c/ujią pr/jaciółkę.

Następnie p. minister podkreślił prawo Polski do stałego miejsca 
w Radzie L'gi, zaznaczając jednak, że rząd polski starannie umlca zakłó­
cenia normalnego rozwoju Ligi. Minister wyraził również nadzieję, że 
obecne przesilenie w Lidze nie doprowadzi mimo wszystko do wystąpie­
nia H ozpanj1 i Brazylji. W zakończeniu p. rr,mister dał wyraz życzemu 
by Rosja Sowiecka ujawniła te same tendencje lojalności, jakie okazuje 
Polska.

Brazylja wycofuje się z Ligi.
G ENEW A, 14 VI. Pat. W telegiamie r.adesłanem do Ligi Narodów 

Brazylja wyraża pragnienie wycofania się z Ligi Naroaów i oświadcza, 
ze we wiześniowem ogóinem zgiomadzenm udziału nie weźmie.

Niesiałe miejsce w Radzre Ligi,
MADRYT, 14, VI, PAT. Wczoraj Rada Ministrów postanowiła nie 

wy uwać kandydatury nu wrześniowej sesji Ligi Na.odów na niestały 
mandat w Radzie Ligi Narodów. Postanowiono wstrzymać s'ę z pow- 
z ęcizm uenwały co do przys/ł.go stazowiska H'Szpanji, zanim Liga Na­
rodów me rozstrzygnie pretensji hiszpańskiej co  do stałego mandatu w 
Radzie Ligi Narodów.

Robutn’cy zbrodniarze.
N EW  C A S T it ,  14 VI PAT Rozpoczął się tu dzisizj proces karny 

przeciwko 9 górnikom, którzy przesunęli szyny k c le j jw e  w czasie straj­
ku powszehnego, powoau ąr  wyko eienie stę pośpiesznego pociągu szkoc­
kiego. Na szczęśc.e szybkość pociągu w chwili katastrofy wynosiła 40 
kim. n£ godzinę, w przeciwnym bowiem razie katastrofa mogła przybrać 
bardzo poważne rozmiary.

Eksplozja w fabryce.
GARY, 14 VI. PAT. (Stan Indjana). Reuter. W tuteiszej gazowni z 

powodu zapalenia się gazu nastąpiła eksplozja. Czterech robotników za­
bitych ośiemdziesięciu śmiertelnie rannych, ponadto s/esciu ciężko rannjch

Walki teligijne w LiS^e.
LILLE. 14 VI. Pat. W pcbl tu  miasta dos/ło do starcia między kSto- 

i kami i wolnomyślicielami, przyczem 12 osób odniosło rany.

Zamach samobójczy p, Gibson.
PARYŻ 14 VI. Pat. Dz;enn;ki donoszą z Rzymu, że sprawczyni 

ostatniego zamatnit na Musscitmego Vloietta Gibson usiłowała popełnić
samobójstwo rozbijając sobie głowę młotkiem. Stan jej zdrowia b/rdzo
poważny.

Sensacyjny rab unek .
PrtRYŻ 14 VI. Pat. Dzienniki donoszą z Aten o napadzie bandytów 

na drodze m ędzy Prewesa i Janmą na transport Dieriędzy banku naro­
dowego Bariayci zabili trzech żandarmów i trzech urzędników bariku,
perzem uciekli unosząc 15 mii jonów drachm.

Odmładóarue.
Bad-..nia uczonych nad sprawą odmła 

d; arna zajmują z y w j  od szeregu ■at uwa^ę 
ludzkości. Nauka polska znalazła w tym 
wzgiędze godnego reprezentanta w osooic 
D— ra iiungego, p^oteaora nauk weteryna- 
ry jnych przy uniwersytecie poznańskim. 
Sw.etne wyiulfi jsgo  doswm Jczeń na psacti 
oydle, koniach i t. d. są dostatecznie znane,, 

. 'ak iz nie polrzeba się o nich rozpisywać. 
' Rezultaiy są namacalne, zachodzi tylko py­

tanie, jauą trwałość m eć Dędzle dokonana 
operacja w każdym poszczególnym wypad 
ku. doświadczenia prof. Rungego są je-s«cze 
zuyt świeże, aby na len podstawie możli­
we były jakiekolwiek Jfonk'U2je.  R(JZa icm 
prof. i tu ig e  prowadz.I baaama swe w dwo 
,jal.i'n kierunku a mianowicie usiłuje stwier­
dzić istotę oziałama poszczególnych uno' 
aycli gruczorów płciowych o n z  oziałama 
przeszczepionych gruczołów w różnych r>. 
kresach przeszczepienia co do żywotności 
daU/ngo wzrostu wzgl uaniku tęahsplantąn- 
ta. Wielkie znaczenie przypisuje pl 0 f R u r -e  
wiekowi gruczołu przeszczepionego nŁ wtek 
zw.erzęc.a, na k ió it  gruczoł przelizcz^ pioni 
Przedmiotem badań profesora Ru regt, j esj 
także działanie /u rozwój tkanek i?a.zadó« 
płciowych lak i rworzeme się tkanek rogóle 
oraz wpływ kilkakrotnego uzcz-ip, jma “d o ­
konanego na tym sarnym osobniku ’

Doświadczenia lacie jednakże możliwe 
s i tylko wtenczas, jeżeli się rozjjorz»dza 
bogatym maierjałtm doświadczała, n. Chcąc 
uzyskać ten niaterjał, prof. Ru„gc wrćclt 
się do zarządu staunin państwowych z od ­
powiednim wnioskiem, któiy jedna ue  zo. 
stał załatwiony odmownie, iec'z poi. Rmme 
nie traci nadziei, żc prace swe naukowe 
mimo to będzie m ógł kontynuować. Ooec- 
nie uczony nasz chciałby wejść w osobisty 
kontakt ze aieinachenr w rtiedmu i prof. 
Woionowem w Paiyżu, którym znane sq’ 
piace naszego rodaka, wyjazu jego jednakże 
zaif-żny jest od uzyskania na te„ cel rządo­
wego stypeudjum.

Zapytany p u ez  dziennikarzy co sądzi o 
metodach odmładzania ludzi, zaznaczył or, 
Runge, że eksperymentem tym me przy­
pisuje szerszego znaczeria Operac e te 
są baidzo kosztowne, mk iż pozwolić sobie 
na nie mogą tylko ludzie bardzo bogaci, a 
pow.óre działanie tych transplar.tacyj na or. 
ganizm ludzki jes t  tylko kiótkotiwałe i 
będz.e miało znaczenie tylko w le.zmctwie. 
Brak materiału do szczep,enia będzie powo­
dem, że dobrodziejstwo to nigdy nie będzie 
mogło Uyó uprzystępiiionem iz/rokim ma- 
som ludzkości. Przedewszysikiem zaś budzić 
musi poważne wątpliwości szczepienie grrn 
czołów z jednostek gatunku niższego na jed* 
nostki itatUiiku wyższego, co może snadnie 
wywołać o eg e ce .a c ję  przyszłych pokoleń. 
Natomiast oaruzo wielkie znaczenie odmła 
dzanie mieć może w zastosowaniu do zwie­
rząt, laz dla tego, że rnarorjału jest pod do- 
staikiem a powtóre, że nie zachodzi obawa 
pogorszenia .asy.

Z S Ą D Ó W .
Czy  k raw aty  są a r ty k u łe m  p ie r ­

w s z e j  p o trz e b y ?
Roku zeszłego posterunkowy policji gra. 

nicznej p a tro u ją r y  swój rewir zauważył 
kob etę k'ęcącą się i zdradzającą pewne 
zdeneiwowanle. Przyjrzawszy się Je j  bliżej 
zauważył eti, źe talja i liurnlura nieznajo- 
mej wyglądają podejrzanie co też i spowoi 
dowato zaaresztowania jej. Przy blićszem 
zoadaniu okazało się, że jest to Elżbieta O- 
leszko figura której straciła na elastyczno­
ści oz ęi<i temu, że pod spódnicą niosła 
ukryte... 132 krawaty. Krawaty i spóinicę(?) 
skonfiskowano a w loku śledzlwa wyjaśn.- 
ło się, że towar ten należy do Nu.hym a 
Szyksoua i -kblama Gmcberga Sąd pokoju 
w ||j: skazał ich na t zy miesiące więzie­
nia ażdego i konGkatę zaiwieieził.

Wczoraj sprawę tę rozpoznawał Sąd 
okr-wowy na Sesji cdwotawćzej. Obrońca 
d r  R.crzne- udowadniał sądowi, żekiaw a'y  
nie moga bvć z.d czone do artykułów p er- 
wszej potrzeby (jak 10 uznał sędzia pokoju) 
przeto me może bvć karane wysyłanie ich 
zagranicę: Ta okoliczność, że towa' ten t-a- 
bal do Rosji Lez cła może oochoozlć tylko 
Rosję, jako zaln.eresowaną, a co się t izy 
Polski, 10 Irauzakcje tego todzaju pc unoszą 
tylho naszą walule. Są.' zgodził sd z te.n 
1 ui lewmnił obydwóch osk*lżonych, 
za.ządzając jednocześn.e zwócen.e skon- 
Hskowanych giawatów i spódnicy. T.

cii? m !  u m m m
lii. P. P.

12) Wrażenia rumuński
VIiI.

Wizyta w ministerstwie spraw  
zagranicznych.—Audjencja u ministra 
Mitilineu. — D odatek nadzwyczajny  
vA daverula%. — W poselstw ie poi- 
skiem w Bukareszcie — Pan poseł, 
minister pełnomocny Joze f Wielo 
wleyski. — Juk w Bukareszcie na 
wypadki w arszaw skie reagow ały  
sfery polityczne i finansowe oraz  
prasa rumuńska.— Zjazdu i konferen  
cji w Galaczu m ora ł.-  Polska i Ru 
many a.

Z DUKaresiteńskicj piata  Victorei 
rozchodzą s ię  promituami najwy 
twomiejsze ulice, jak z madryckiej 
puerta del Sol. Tylko, że bukaresz­
teńskiego, rozległego placu nikł nie 
myśli zabudowywać niew<edzieć jak 
wy sokiem i domami Plac otwarły— 
moc powietrza i światła—mnóstwo 
nieba nad ciibą ludzką,

Z tego to p la c u  w y b i e g a  b u k a ­
reszteńskie corso , w s D o m r . ia n a  już 
parokrotnie Aleja Kisieiewa, soseau a  
Kiselef, a p r a w ie  na jej iogu, w łaś­
c iw i e  tam gazie wylata z p la c u  Zw;y 
cięstwa soseaua Bonaparte, w z n o s i  
się, uderzający od razu w oczy, pałac 
w s p a n ia ły ,  w parkowem otoczeniu. 
Przypomina żywo suto ornamento­
wane gmachy włosko francuskiego 
renesansu; ccś  z Tuderyjów i z fran­
c u s k i c h  zamków p a ł a c ó w  w Biois,

lub w Cham borJ. . .  a najbardziej coś 
z paryskiego Hp(el de V'ile, co go 
podczas Komuny w 1871 ym spalono 
. który żyje już tylko, dia uciechy 
oczu luazkich, na coraz rzadszycn 
rycinach .

To pała: niegdyś Stourd/ów *). 
Obecnie rezydencję ma w mm swoją 
tumuńskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych, de externe, lub jak brzmi 
pełny iy4u ł : Minister ul Regat al
Afacilor Stratne A wewnątrz g m a­
chu cóż za przepych!. A weficynach 
rozrzuconych po parkowem otrezen u 
paiacu jakże m ło unędo^aćl Wczeoł* 
szy przez sztachetową, z kutego że­
laza bramę w obręb p łacowego 
terytorium, ma się wrażenie, że się 
jest ra  posesji jak egoś first class, 
monumentalnego pałace hotel‘\i gzies 
w jakiejś nejwykwmtnujs<ej miejsco­
wość gdzie najwyszuksńszy beau  
monde w najszykowniejszym opły­
wa komforcie.

Gdzieżby jeżeli nie w minister­
s tw a  spraw zagranicznych dowedzieć 
się. co się dzieje w Warszawie? A i 
czyż p ;erwsz>m w Bukareszcie kro

*> Stourdza vel Sturdza — stary oujarski 
i magnacki, potem hosptdarski ród, ode 
prał Jużą rolę w dziejach Wułoszy L Multan. 
Jeden  ze .-stourdzów był hospodarem z ra­
mienia Wielkiej Porty od 1812 do 1878. 
P  erwszym też księciem zjednoczonych ho- 
spouarstw byłby nie Couza lecz Stourdza 
jeś liby me zatarg ojca z synem. Z rodu 
Stourdzów wyszro wiela wybitnych mężów 
stanu 1 dyplumtuów.

kiem nie ma być wizyta u p. dyrek­
tora Dianu, z którego siron, dozna­
liśmy tyle, tyle uprzejmości najżycz­
liwszej i najserdeczniejszej? Tam zaś 

p. Krupiensky i p Zamfiresku, k46- 
rym było nam spieszno ręce uścisnąć 
i galaekie nawzajem, przypomnieć 
sobie epizody.

Pojechahśmy społem, we czworol 
redaktor „Balt'«che Presse44 i blisko 
stojący „Messager Poloruis* p. Emil 
Ruecker, jeaen z najzdolniejszycn i 
najwytrawniejszych zarazem pub.i- 
cysłów polskich młodszego pokole­
nia, umysł bystry i lotny, znakomicie 
orjentujący się w splotach politycz­
nych spraw i zagadnień, zarówno 
specjalnie dotyczących Polski jsk, 
zagranicznych, władający jak maio 
kto w mowie i w p.śmie obu języ- 
kam:, Pancusk m i n 4emieckim, dobrze 
?ng eiskirn i n.eco rumuńskim, nieo- 
cen ony, niech dodam, jaico członek 
delegacji polskiej na konferencji «cr 
Odaczu, przytem łowarzysz miły i 
łatwy; dalej wspó>redaktór warszaw­
skiego „ E x p :e s su ‘ p. Kazimieiz Pol- 
lak wraz z małżonką, rodowitą Ru 
muńką, będącą w Bukareszcie „jak 
u Siebie w dom u44 i której niewy- 
czei pana uprzejmość niejedną oddała 
nam usługę; wreszcie prezes wileń­
skiego syndykatu i ja. Oczywiście, 
podczas rozmowy z p. D anu i Kru- 
piensk m wyraziliśmy chęć złożenia 
uszanowania p. ministrowi Mitilineu, 
prosząc o zawiadomienie nas, kiedy

moglibyśmy być przyjęci P. minister 
dowiedziawszy się, ze jesteśmy w 
ministerstwie— kazsł nas niezwłocznie 
do sieb>e prosić. B y łi  to kurtuazja, 
na którą truano było nie ckazać się 
wrażliwym.

Gdyśmy przeto, przeszedłszy pod 
przewodem p. Dianu para wystaw­
nych sal, znalezli się w gab.necie 
p. ministra, pierwszym było moim 
obowiązkiem, jako byłego przewo i- 
niczącege delegacji polskiej wyrazić 
mu głęboką naszą wdż ęc/ność za 
tyle łaskawej uprzejmość', dziękują: 
zarazem za okazywane nam przez 
całe ministerstwo tudzież władze 
rządowe podczas pobytu w Rjmunji: 
gościnność nad w-szelLi wyraz ujm u­
jącą oraz wyjątkowe względy.

P. minister niemniejszą odwdz>ę 
czył się wnet kurtuazją pod adresem 
Polski i polskiej piasy. P. minister 
Jon Mitilineu jest urodziwym męż­
czyzną o siwiejących już zlekka 
włosach i brodzie, wytworny w 
manierach, łatwy i swooodny 
w obejściu. W yrazi wielkie za­
dowolenie zarów no z przebiegu 
konferencji w Oalaczu jak z powzię­
tych przez obie delegacje rezoiucyj. 
Rząd rumuński— rzekł — przywiązuje 
wieiką wagę do zbliżenia się nietylko 
polsko-rumuńskich sfer politycznych 
lecz i obu społeczeństw na gruncie 
zarówno inte.esćw ekonomicznych 
jak Kultury. Utorować temu drogę m o ­
że jedynie prasa, której wpływ a nawet,

wyrażając s.ę bez przesady, potęga 
znane są całemu cywilizowanemu 
światu

Poczem jął' d. minister poruszać 
w ożywionej rozmow ę te 'o - owe 
zagadnienia osobli v ,e mające związek 
ze stanowiskiem Polski wob?c państw 
t. zw Baltyckicn, które to stosunki 
nasuwały p, ministrowi pewne wątpli­
wości, jako mniej mu znane. Tu już za­
brał Jołos kolega Rueckei i w formalnem 
expose , przerywanem raz po razu 
pytaniami p. ministra, zobrazował 
najaktualniejszą fa/ę stosunków poi 
sko łotewskicn, polsko - finlandzkich, 
i polsko esiońskich, a nadewszystko 
polsko-litewskich, zawadzając też i o 
„kwestję gdańską44. P. minister zda­
wał się żywo interesować tym treści­
wym wykładem, a gdy mówiący głos 
zawiesii, odezwał się i  ujmującym 
ln'morem „Ależ, panowie, aniśtny się 
spostrzegli, że stała się rzecz n.eby- 
wała. Nie dziennikarz interwiewował 
ministra lecz minister dziennikarza'I 
1 w sposóo jakriajbardzicj uprzejmiy 
dziękował za udzielone irfoimacje 
Teay ktoś podchwycił: czy n,ezna)acł 
by p. minister sposobności i możli­
wości odwiedzenia o so bśc ie  choćby 
tylko Warszawy gdzie może być 
pewny jaknajgorętszego pc witania 
Na to oarzekł p. minister, że pragnął 
by bardzo a bardzo być w Poisce, 
dla której żywi najszczerszą sympatję 
wraz z wieikiem umaniem dia roli. 
k*ó<ą pełni w powojennej Europie

jako oredownic kai strażniczka pokoju. 
„Są to słowa— rzekłem— bardzo łaska­
we i ren ie. Ekscelencja pozwoli -.że 
one ją sa m ą . . wyprzedzą -v Polsce 
za pośrednictwem prasy44.— ,, Vous etes 
bien a im ab le ' — odrzekł mi na to p. 
minister.

Audjencja była skeń zona.
C o do wypadków rozgrywających 

się w Warszawie, o k!ói\ch musiał 
minister MitUiruu już coś wiedzieć, 
to w rozmowie dotknął ,ib  zaledwie 
paru słowami, z wyraźną intencja nie 
przywiązywania zbytniej wagi do tego 
co zaszło. Tak— wiem— wyn4kły właś­
ni? w Warszawie jakieś zamieszk., 
des mutineries —  lecz niewątpię, źe 
to coś mocno akcydentalnego...

Podobnie tez i p. Dianu nader 
U3 pa kaja : ą c e  dawał odoowieazi na 
nasze naglące i trwożne dopytywania 
się c nowiny z Warszawy. Pomyśleć 
tylko! Dopóki był z nami p. m.nisłer 
Grabowski „lywil śmy s ię44 ofrzymy- 
wanemi pizezeń telegramami z War­
szawy— gdyż numer dziennika nawet 
lwowskiego idde np. do Grlaczu 
Bóg wie jak dtugo. Tak, przypom.- 
nam sobie ostania vradomość, którą 
nam był p, Graoowski z telegramu 
gdzieś na Dunaju odczytał, brzmiała: 
„Depuńe Chacitski declina mission 
fo r  mer cabinet\  Po konsulatach w 
Kis/ymowie, w Czerniowcach zupeł­
nie świeżych gazel nie było. A tu 
naraz!

Telefonowaliśmy do naszego d o -
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Sprawa lnu w Polsce.
(/? „ Słozi'ou tir. 136 z dn. V/ 1926).

Zużycie lnu w fabrykach zacho­
dnio-europejskich wynosi obecnie me 
więcej, jak 60 proc. przedwojennego. 
Powodem tej stagnacji są wysoKie 
ceny surowca, przewyższające o b ec­
nie o 150 proc. ceny przedwojenne 
podczas gdy bawełna podrożała tyl­
ko o 100 proc.

Wysok ść cen wywołała po woj­
nie stopniowe wzrmgame s ę  planta­
cji, która na wschodzie Europy o- 
sięgła stan przedwojenny, na zacho­
dzie naiormast znacznie go przewyj 
szyła, co Jednak, jak powyżej widzie­
liśmy, SKUtkiem złej obróbki ziemi 
oonizenia się wyoajności plonu na 
wscnoazie Europy, bynajmniej nie 
spowodowało dostatecznej dla obni­
żenia cen pooaźy surowca lniarego.

Len w najbliź-zych łatach stanieć 
musi, o ile przędzalnie zachodnio­
europejskie, które d a braku i dro­
żyzny surowca od 12 lat pracują ze 
znacznie zmniejszoną produkcją, nie 
mają się załamać Jes/.cze kilka lat 
drożyzny surowca lnianego, a me 
będzie komu sprzedawać lnu.

G uwną przyczyną tego star.u 
rzeczy jest istnienie w Rosji i Łotwie, 
a więc dwu najwięcej eksportują­
cych krajach, monopolu wywozowe 
go dla lnu. Państwa te zbyt wie;e 
pragną na lnie zarabiać. Tak naprzy- 
kład Łotwa według przecięcia czte­
rech lat zarobiła blisko 25 pioc. kw o ­
ty eksportowej netto. Rząd rosyjski 
płac. producentom znacznie m nej 
an.zeli sam otrzymuje. Że w tych 
warunkach plantacja lnu na Łotwie i 
w Rosji się opłaca, przypisać należy 
wyłącznie n.eproporcjonaime w sto­
sunku do innych surowców włókni­
stych wysokiej cenie lnu, Jest wogó- 
le rzeczą absurdalną, chcieć na stałe 
ooc.ąż ć nadwyżką zysicu monopolo­
wego produkcję surowca, którego 
konsumpcja nie jest niezbędną, i 
który i taK z?wsze ciężko walczyć 
musiał z bawełną. Len w ostatnich 
dziesięcioleciach tracił stale na tere­
nie w stosunku do bawełny, kióiej 
zużycie poomosło się w ostatnicn 
60 ciu latach 6 ciokroniie, lnu nato­
miast tylko dwukrotnie. Monopol ja- 
ko żróało dochodu państwowęgo ma 
rację bytu w odniesieniu do konsum­
pcji wewnętrznej, jako pewna forma 
podatku, i w tym cnarakterze jednak 
nie może aoiyczyć surowca przemy- 
sio A/ego, zupełme jeddak chyl.'a celu 
i wywołać musi zgubną reakcję o iie 
na rzecz państwa monopolistyczne 
go nakłaoa hatacz na obcy przemysł.

Jeśii więc wśród pewnycn czyn­
ników u nas błąka się myśl zapro- 
waczenia na wzor dwóch sąsiadów 
w Polsce monopolu Imanego, to 
wypływa ona może tyiko z zupełne­
go niezrozumienia sytuacji. W Polsce 
próbowano monopolu lnianego jesz­
cze w roku 1919, stwarzając firmę 
„Len Kresowy", której państwo na 
aaio uprawmenia monoDolistvczue, 
mając w niej 55 pioc. udziału Upraw­
nienia Lnu Kresowego zostały cofn.ę 
te w roku 1921. Firma istmała jesz- 
rze do osta,niego czasu jako przed­
siębiorstwo prywatne, z którego rząd 
wycofał już dawno swe udziały, ok a­
zując teru niejako swe cesinteresse 
ment w sprawach lnianych.

Polityka rządu w odn'esleniu do 
lnu natecnowaną Dyla także i póź hej 
zupełnym brawem oijentacji. Po ska­
sowaniu monopolu wydano zakaz 
wywozu lnu, pon.eważ to dogadzało 
„Zakładom Żyrardowskim*-, kióre obok 
drobnego zapohzeDO wan.a firm „Sra- 
oorr." i „Bracia D c u ts :h “ oyły g łó w ­
nym konsumentem lnu. Stało sję to 
wbrew oczywistym interesom planta­
torów lnu, skoro już za czasów m o ­
nopolu widocznem było, że znaczna

część surowca musi być dla braku 
zbytu w kraiu wywożoną zagranice. 
Duszło do tego, te  w pierwszej p o­
łowie 1922 r. mudano ien w kmju 
sprzedawać za nołowę ceny świato­
wej, a dla pakuł zbytu wogó'e me 
było. Sytuacja ta musiała w końcu 
spowodoweć w diugiej połuwie 1922 
r. cofmęcie zakazu eksportu. Były to 
czasy, kiedy reglamentacja żyda go- 
spo iarczego za pośrednictwem „Ulew­
nego Urzędu Przywozu i W ywozu4 
zaczęła się załamywać, ustępując ioei 
wolności handlu. W związku z likwi­
dacją ingerencji ^Głównego Urzędu 
Przywozu i Wywo?u» w sprawy 
przemysłu lnianego, wyłoniła się myśl 
stworzenia t. zw. „Komitetu Lnia­
nego4 z ramienia o gan.zacyj rolni­
czych. Pan poseł J. Gościcki zwoły­
wał w ciągu roku 1922 w tym celu 
dwukrotnie do Warszawy przedstawi­
cieli przędzalń, reszarń i sfer rolni­
czych, ao zrealizowania tej idei jed­
nak nie doszto.

Odląd reprezentacja interesów 
produkcji lnu wobec czynników rzą­
dowych przeszła na roszarn.e, któ­
rych na terenie Polski istnieje kilka, 
a które żywotnie zainteresowane są 
w plantacji inu. Roszarnie polskie 
jednak słabą tylko w tym względzie 
zdoiaty rozwinąć działalność, przede- 
wszystkiem dlatego, że nie mogły się 
zdobyć na organizację wsoóiną, a 
po w óre, że jak wszystkie przedsię- 
b orstwa, które powstały i działały w 
czasie inflacji, nie mogły się skonso­
lidować finansowo.

Powstająca do życia Polska z-ista- 
ła na swych obszarach dwie roszar- 
nie lnu jako spuściznę do Niemcach. 
Pierwsza, na szerszą ska'ę zakrojona, 
była to roszarnia przy „Zakłaoach 
Żyrardowskich", druga, mniejsza, w 
Gnojnicach na Pomorzu. W ciągu 
roku 1921 powstały na terenie wo 
jewództwa Poznańskiego trzy fabryki: 
w Leszme, w Gostyniu, (.po spaien u 
w zeszłym roku me odbudowana) i 
w Sięszew e, a na Pomorzu jedna, w 
Toruniu. Na terenie b, Kongresówki 
powstały f bryki w Łowiczu, Białej 
PodlasKitj i Frampolu, na Wileń­
szczyźnie mamy ob .cn ie  dwie me­
chaniczne m i,dlarnie i ttzepalnie | Inu 
w Bezdanach i w Mosarzu.

Roszarn.e i międlarnie polskie, 
spełniając zadania p.onierskie nieja­
ko, a pozbawione przytem częstokroć 
kierownictwa fachowego, znalazły 
s.ę z chw.ią ustana okresu inflacyj­
nego w bardzo ciężkiem położeniu. 
Wiele ucierpiały fabryki w byłej dziel­
nicy pruskiej z powodu konkurencji 
fabryk niemieckich i czeskich, kióre, 
bęaąc zasobniijsze w go.ówkę oci 
fabryk polskich, w okresie, kiedy rol­
nik stara się słomy lnianej pozbyć, 
zjawiały się na rynku i wykupywały 
najlepszy towar.

Na skułek starań reprezentantów 
roszarń w Minist. Roiri ctwa i Kolei 
udało się w ciągu ub/egłego roku 
uzyskać obniżenie taryfy przewo owej 
surowca adresowanego do fabryk 
polskich, z równoczesnem podwyż­
szeniem przewoź .ego dla trans,oor 
tów zagranicznych. Bj ła to pierwsza 
pomoc rządu okazana ciężko walcrą 
cemu o byt roszarnictwu polskiemu, 
zbyt póź i jednak i niedostateczna, 
aby zapobicdz unieruchomicn u c łe- 
go szeregu fabryk. Bytem roszarń 
polskich zachwiał 40 procentowy spa­
dek cen na włókno Imane w styczniu 
i w lutym 1925 r a więc w czasie, 
kiedy przy wysokich cenach na to 
war fabryki z„opatrzyły się właśnie 
na cały seron w odpowiednio drogi 
surow.ee. Był to moment krytyczny 
ola roszaruiciwa w całej Europie. Ze 
146 fabryk niemieckich w ciągu roku 
1925 — 140 zbankrutowało, la k  że 
doptero obecnie udzielona p.zez rz ą d  
niemiecki na dogodnych warunkach

kiikomiljonowa pożyczka ma urato­
wać sytuację.

Z roszarń i międlaiń po!sk;ch 
połowa obecnie jest unieruchomioną, 
połowa zaś pracuje częściowo dobrze, 
częściowo słabo. N.e należy dopu­
ścić do tego, aby roszarmetwo pol­
skie upadło, owszem należy dążyć 
w'szelkiemi siłami i użyć odpowie­
dnich środków ku temu, aby gałęź 
ta przemysłu lozkwitła w Polsce w 
imię żywotnych interesów Daństwowo-  
gospodaiczyrh. Uzdrowienie kom ­
promitujących nas stosunków w eKS- 
p om e lnu moziiwem jest tylko w 
oparciu o roszarnie i międlarnie, raz, 
że tylko one stworzą pew n ą p o d ­
stawę dla rot szerzenia i zracjonahzo 
wania plantacji, a powióre, że tyiko 
one mogą urzeczywistnić standary­
zację towaru, stwarzając zaufanie d o  
jego jedno .tości i podnosząc przez to 
poziom Cen w interesie plantatora.

(D. C. N.)

W, Bratkowski'

INFORMACJE.
x Wystawa wynalazkćw.

W elkie  zainteresowanie wywołuje 
w sferach przemysłowych i wśród 
publiczności mająca się odbyć w 
Warszawie wystawa wynalazków. 
S  ereg tirm przemysłowych bierze w 
niej udział, wystawiając niezmiernie 
ciekawe eksponaty, do.yczące wyna­
lazczości ostatniej dooy Szczególnie 
zainteresowanie wywołuje wystawa 
w ośrodkach przemysłowych, skąd 
nadchodzą liczne zgłoszeia -nie tylko 
firm lecz i osób poszczególnych.— 
Protektorat m,nisterstwa przemysłu i 
h nalu, oraz egiaa centralnego zwią­
zku polskiego przemysłu, górnictwa, 
hanalu i tnansów, zapewniły wysta­
wie poparcie rządu.— Liczne dyplomy, 
złote i srebrne medale będą nagro­
dami wystawiających najoardziej cie­
kawe i pożyteczne wynalazki. W y ­
cieczki z prowincji, szczególnie wy­
cieczki szkolne, zgłusiły swój akces. 
Wystawa odoędz.e się w ostatecz­
nym terminie od 19 — 30 czerwca 
b. r.

Zniesienie ulg  tary fo w y ch  przy  
e k sp o rc ie  do Rosji

W  swoim czasie wprowadzone z o ­
stały dla tovvarów eksportowanyr h 
do Rosj> pewne ulgi i udogodnienia 
wa.utowe. Kupcy i przemysłowcy 
polscy mijli możność uwolnienia się 
od konieczności posiadania zaświad­
czeń walutowych, które były niezbę­
dne przy eksporcie do innych krajów, 
Ooecme u'gi te zostały cofnięte, a 
urzędy celne otrzymały polecenie 
przepuszczania towarów tych za gra­
nicę polsko-rosyjską na ogólnych za­
sadach, t. j. wytącznie za zaświadcze­
niami waluto wemi.

P rz e ia c h o w a n ie  z a le g ły c h  p o  
d a tk ó w

W tych dniach najwyższy trybunał a d ­
ministracyjny rozpoznawał sprawę, mającą 
zas-duicza znaczenie i obchodzącą szerokie 
warstwy kupieckie.

A. X. u.ścif podatek dochodowy za rok 
podatkowy 1923 z idlkutygodidowem opóź­
nieniem i wskuiek tc^n władze skarbowe 
przerachowały ta leg łość  markową na złote, 
stosują : na podsiawse rozpoiządzenia mini­
stra skat ba z dn. 31-go grudnia 1923 r., 
ogłoszonego w «D/.ienniku Urzędowym* 
ministerstwa .karbu przeciętny kurs za >923 
r. 1 zt. — mkn 150000, aozkoiwtek w dniu 
1 stycznia 1921 r. kurs złotego wynosił  
1,220,000.

grzeciWko powyższej decyzji wniesiona 
została skarga do najwyższego trybunału 
administracyjnego z prośbą u uchylenie de­
cyzji , a to z ej zasady, iż rozporządzenie 
ministra skarbu z dn. 31 grudnia 1923 roku, 
na k-ó.e powołały się władze saarbowe, o- 
głoszone tyiko w «Dzienniku Urzędowym* 
munstersiwa skarbu a nie ogłoszone w 
«Uzientflku Us'aw», nie posiada mucy pra­
wnej.

Trybunał po wysłuchaniu pełnomocni­

ka p b t n i k a ,  p o d - i l i  j e g o  w y w c  1 y i u c h y ­
l i ł  z a s k a r ż o n ą  decy z j ę .  T r y b u n a ł  w y s z e d ł  
z Z a ł oż e n i a ,  że w s z y s t k i e  powszechnie obo­
wiązujące rozporządzenia rządu, wydane na 
podstawie istniejących us.aw winny być 
ogłaszane w « Dzienniku Ustaw*. Saoro za­
tem rozporządzenie z dn.a 31 grudnia 1925 
r. ogłoszone zostało ty i ko  w «Dzien,nku 
Urzędowym* minister, skarbu i w ^Moni­
torze P o l s k i m * ,  nie posiądź ono m o c y  po­
wszechnie obowiązującej.

V. yrok podważa waloryzację podatków, 
przeprowadzoną przez, min skarou, w całym 
szeregu wypadków, w których wskutek 
kilkutygodniowego, a nawet kilkudniowego 
opóźnienia przeliczenie na ztote nastąpiło 
w sposób krzywdzący płatników.

k r o n i k a  m i e j s c o w a

— (o) K o m is je  s z a c u n k o w e  n a  
t e r e n i e  w o je w ó d z tw a  N o w o ­
g r ó d z k i e g o .  i W ile ń s k ie g o  Jr.k 
wiadomo, na mocy rozporządzenia 
rady ministrów z dn. 13 stycznia r.b. 
zaszły zmiany w gia.i .c .ch powiatów 
na terenie województw Nowogródz­
kiego i Wileńskiego. Ze względu r.a 
to, że na skuiek powyższych zmian 
ferytorjah jc h  kupeciwo, zrzeszone w 
odnośnycn związkach i reprezento­
wane w komisjach szacunkowych, 
strać iło swą rep-ezemację, gdyż człon 
kowie komisyj z miejscowości, prze­
niesionych ido innych powiatów, 
przestali brać udział w pracach do­
tychczasowych komisyj, centrala 
związku Kupców 2wróc.ła się do izb 
skarbowych w Brześciu nad Bugiem 
oraz Wilnie z prośbą o powołanie w 
charakterze członków do komis/j 
Szacunkowych do spraw podatku 
przemysłowego w Lidzie, Wołotynie, 
Stc-łpcach, Wilejce i Nowogródku 
kandydatów z iwja, iwieńca, Mira, 
Rakowa i Zozsęciola.

— (o) W a ln e  z e b r a n ie  zw iązk u  
k u p c ó w  ż y d o w s k  ch  Dnia 20 
czerwca odbędzie się waine doroczne 
zebranie zwą<ku kupców żydowskich 
w Whnie. Na porządku dziennym: 
1) sprawozdanie z działalności za 
rok ubiegły, 2) wybory uzupełniające 
1/3 części członków zarządu i racy 
nadzorczej.

— (o) P o ż y c z k i  r.a z a k u p  i n ­
w e n ta rz a ,  Jak nas informują państ 
wowy Bink rolny postano wił udzie­
lać pożyczek na zakup bydła roga te­
go, trzody chlewnej i drobiu, a ta^rże 
na organizację zbytu tych zwierząt, 
przerobu i zbj^u ich wytworow. Do- 
życzki udzielane będą zarówno o s o ­
bom fizycznym jak i osooom  praw­
nym według uznania w każdym pc 
szczególnym wypadku przez dyrekcję 
Banku, T e im n y  spłaty pożyczek n.e 
mogą p-zekraczrć a) na zakup bydła 
toga.ego iat 3-ch, b) na zakup ow ec 
1 toku, c) na btiaowę mleczarni 5
i d) na zakup drobiu 1 roku.

— (o) Ulgi p o d a tk o w e  d la  
w ła ś c ic ie l i  a o r o ż e k  s & m o c h o d o  
w ycb. Mm. Skarbu upoważniło Izby 
Skaroowe do udzielania na inwidu d- 
ne pooar.ia ulg podatkowych dla 
właścicieli dorożek samochodowych. 
Mianowicie wkaściciele jednej dorożki 
samochodowej mogą płaoć za rok 
bieżący świadectwo 4 ej kategorji, 
właściciele 3 ch dorożek świadectwo 
3dej kategerji, przyczem obojętną jest 
rzeczą czy dorożką kieruje sam 
włascicH, czy też przy udziale sił 
najernnyrh.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
15 czerwca 1926 r.

Dewizy i w a l u t y .

Tranz.

lag Y  - & «  cu  ©Naśladuje sie
tylke istotnie dobre. Tak pojawiły sią obecnie 

w handlu naśladownictwa łubianej

nam iastki k a w y  ziarn istej „Eisrllo"
w takich samych kostkach i podobnych e ty ­
kietach.

Prosimy przeto zważać przy zakupywaniu 
szczególnie na nazwą „EnriioiC z znakiem 

ochronnym m łynek do kaw y i miano w y ­

łącznych wytwórców

Henryka Francka Synowie 3c A.
S k aw in a-K rak ó w

inaczej bowiem nie otrzyma Pani znanego 

wyśmienitego towaru jakościowego!

a '

K R O N I K A
W T O R E K  
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W ita  i Mod, 

Jutro 
Benona, Jus

Wsch. sł. 0 £. 2 m  34. 

Zach. si.  o g. 7 tn. 31

Dolarv
H ca n d ja
t onayu
Nc>wy-York
Faryż
Praga
Szwajcarja
Wiedeń
Włochy

Stokhoim

l u , -  
40 >,60 

43 76 5 
1ii._

23.62.5 
29 70

'9 3 9 7 ,5  
141 -3 ,  
36,211
29.47.5

S p rz .
10 02

403,60 
43 89 

10 02 
2S.70 
29.77 

194,97 
141X8 

36.29 
29 55

K u p n o .
fl 98 

4 0 . ,60  
48 ót 

9  98 
23,55 
29,63 

193 49 
141.18 
3b 11 
29,40

P a p iery  w i U o ś c i o w e

Poiyezk? dolarowa 69,25 (w  złotych 690 ,— 
kolejowa 154.00 — —

5 pr. pożycz konw 33 ,— 34.25 32.75
or. pożyczk konwr. — — —
proc. listy zast. 

ziemskie orzedw. 23,10 23,— —

U R z ę D O  WA.
— (O/ Karalność sądowa a do 

w o d y  osobiste. Min sjjr. wew nę­
trznych zarządziło, aby osobom, nie 
pozostającym pod nadzorem policji 
na mocy wyroku sądowego, me były 
czynione adnotacje o karalności ani 
w wyciągach z ks.ąg ludności, ani 
w aowodacn osobistych.

—  (o) E g z ek w o w an ie  sum  p o ­
d atk ow ych  poniżej 1 zł. Wśiód 
curiosów podaikowychjosiptmej doby 
należy zanotować egzekwowanie 
przez władze skarbowe sum podatko­
wych na znikome wprost sumy. Mię­
dzy innemi, urząd skarbowy w W o- 
lożynie dokonywał egzekucii zaległego 
podatku, wynoszącego kwotę 1 g ro ­
sza. Na powyższą anomalję oraz na 
sprzeczność podobnego postępowa 
nia z?wyaanemi w swoim czasie prze­
pisami zwrócono uwagę M,.n. Skarbu.

— (x) Inspekcja pogranicza  
przez gen Minkiewicza. Dowódca 
K O. iJ . gen. dywizj, Minkiewicz w 
najbliższych oniach przybędzie do 
Wilna, w celu dokonania inspekcji 
pogranicza litewskiego : sowieckiego.

— (o) Skargi na sek w estraT7- 
ró w . Ostatnio do h by  Skarbowej 
wpłynęło kinta st<argna mecdoGwied- 
nie zachowywanie się sekwestrarorów, 
szczególniej sekwestiatora II urzędu 
skarbowego p. Sr.ajkiewicza. Między 
innemi, właścicielka sklepu przy ul. 
Zapalnej K. Bielawska skarży się, że 
wymieniony sekwestrator zażądał od 
mej kolejnej raty pooatku 300 zł. i 
po o t r z y m a n i u  tej sumy zawezwał 
targ i kazał przemocą zabielać towar

ze sklepu, przyccem właścicielkę 
srodze poturbowano. D rugą skargę 
na tegoż sekwestratora wniosła A. 
Tyktyn (sidep przy ul. Wielkiej), któ­
ra oskarża p. Smajkiewicza, że zjawił 
się do niej żądać opłaty podatku 
nie zważając na to, że podatek ten 
został odroczony przez naczelnika 
urzędu skarbowego.

S A M O R Z Ą D O W A

— (x) Z posiedzenia W ydziału  
p o w  VVil..Trackiego W soboię, 
dnia 12 b.m. odbyło się pod prze­
wodnictwem staiosty p.Witkowskiego 
posiedzenie wydziału powiatowego, 
na którem po rozpatrzeniu całego sze­
regu p^ojoktiłow posiedzeń rad gmin­
nych, uchwalono Udzielić gminie Rze- 
szar.skiej 1000 zł. pożyczki na budo­
wę szkoły powszechnej w O zerów - 
ce. Tutaj'należy zaznaczyć, ;ż wobec 
wstrzymania w ostatnim czasie pi zez 
Kuratorium Wileńskiego okręgu szkol­
nego ptewnych dotacyj na budowę 
szkół poszczególnym gminom, ostat­
nie znajdują się obecnie w stanie ka- 
tostrofa^ym, gdyż większa część gmin 
rozpoczęła budowy szkół i z p ow o­
du braku odpowieamch funduszów 
nie ma możności wykończenia robót.

Pozatem. chcąc ulżyć sołtysom 
przy sprawowaniu ich obowiązków 
slużoowych, przy których używaja 
często rowerów i-1. p. przeto wyaział 
powiatowy uchwalił zwolnić sołtysów 
od płacema podatsu od środków lo ­
komocji.

Następnie wyasygnowano 450 zł. 
na zaprowadzenie w poszczególnych 
kółkach rolniczych, jak i u włościan 
tegoż powiatu gniazd rasowej trzody 
chlewnej

Pierwsze takie gniazdo ma być 
zorganizo wane w gminie Turgielskiej 
Wyasygnowano również tOOO na na­
grody dla właścicieli najlepszego

selsłwa. Tam wiedziano akuiat tyle 
ile w ministerstwie spraw zagranicz­
nych, to znaczy to... co siało w 
wyszłych wczesnym tankom bukare­
szteńskich gazetach. Depesz bezpo­
średnich z Warszawy poselstwo ,na­
sze nie oirzymaio. Dob ć się do 
telefonu postls wa był.) niezmiernie 
trudno. Z caiego miasta informowano 
się w poselskim urzędzie. Zaintere­
sowanie ttm, co działo się w War­
szawie, b ; ło  ogromne.

P ’erwszy Podatek nadzwyczajny 
z ODSzerniejszemi nieco w ad' moścta- 
m:, oczywiście nie bez nieśćisłości, 
wypuścił na miasto, dzie.in k „Ade 
verul“ mniej więcej o poiufn u we 
czwartek 13 maja, akurat wówczas 
gdy już na dobre wrzała walka na 
ulicach W arszawy—a kiedyśmv ja i 
prezes Bukowski, jechali do poselst­
wa naszego zaproszeni uprzejm;e 
przez minisira Wielowieyskiego na 
śniadanie.

Byliśmy przekonani, że kto jak 
kto ale poseł wie już coś pozytyw­
nego lub lada moment będzie wie­
dział!

Tymczasem zaś dodatek « A Jrv 2 
rula" zrobił swoje pioiunem. Poru­
szyło się całe miasto, Banki natych­
miast przestały zmieniać ztote. N i e b y ­
ło żadnego na me kursu. G.ełdę 
zamknięto bez notowania poiskie, 
waluty. Panowała absolutna niepew­
ność w sferach finansowych a w 
sferach pontycznycn— konsternacja,

*

Posterunek poselski w Buukaresz- 
cie poczytywany jest z daw en 
dawna za placówk:- dyplomatyczną 
p,erwszor7ędnej wag..Zwłaszcza Niem­
cy i Austrja, ludzież Rosja, obsadzały 
ją zawsze piet wszorzędnemi siłami. 
Wystarczy przypomnieć, że zajmowali 
w Bukareszcie stanowiska ambasado­
rów; książę B u ló w , hr. Aeh.enthal, 
hr. Gołurhowski, v Kioerlen-Wachrer.

G-ębokse tradycje emulacji tu 
muńsko-bułgarskiej, geograficzne po­
łożenie Rumunji na progu południo­
wego wscho..u Europy, przed któ­
rym może każdej chwili albu drz*i 
szeroko otworzyć albo je zatrzasnąć, 
mocne oparcie się Rumunji o morze 
Czarne, zawlaćn ęn e  przez mą całym 
dolnym Dunajem oraz jego ujściem— 
wszystko fo są okoliczności i przy­
wileje bardzo ważkie. Prawie do się 
powiedzieć, że klucz dyplomatyczny 
od półwyspu B dkańskiego znajduje 
się w Buk2teszce.

Na tym zaś kluczu bodajże w 
chwili obecnej ma krzepko rękę polo 
żoną— poseł poiski w sto,:cy rumuń-* 
sk ej Dana ministra Wielowieyskiego 
wpływy są obecnie w bukareszteń 
skim świecie politycznym nader znacz­
ne. I poczytywać należy za rzecz 
bardzo pomyślną, że w jego właśnie 
rękach wpływy te spoczywają.

P. minister Wielowieyski, wy­
szedłszy z dobrej szkoły dawnej P o l­

skiej Polityki Realnej, zdobył sobie, 
aby tak s'ę wrazić, ostrogi rycerskie 
w ogniu prac i walk Komitetu Na­
rodowego w Paiyżu a przyswaj ijąc 
sobie bardzo szybko ru ynę zawoJO 
wego dyplomaty,  zaieiwie doszedł­
s z y  do dojrzałego wieku męskiego, 
st inąl w naczelnym rzędz e zawodo­
wych Doiuykew — nie tylko świeżo 
o d r o d - o n e g o  Państwa Polskiego. D v-  
p.o.nacja teraźniejsza u iiwersaina d o ­
skonale już Ołiś zdaje sobie sprawę 
ze zgoła niepospolitych Drzymioiów 
reorezentanta Poiski przy królewskim 
dworze w Bukareszcie — i nikogo z 
pewnością nie zdziw.ło w sferach; o 
których mowa, ukazanie się w prasie 
w dn iat h, kiedy oslalni laz przycho­
dził p. Wnoś do władzy, pogłoski o 
ewertiuainem powołań u p Wielo- 
wieysk ego na stanowisko ministra 
sprsw zagranicznych.

Ewentualność rym raąem rozwia­
ła się— osoba p Wielowieyskiego po­
została niejiko w rezerwie. Tern m a­
że lepiej. Właśnie w Bukareszcie jest 
dużo roboty teraz do zrobienia, a 
sądząc po mirze i poważaniu i zau 
famu, krorych pan poseł tam zażywa, 
wprost ciężko byłoby znaltść kogoś, 
któryby tyle mógł zrobić oraz last 
not least  takie pogadał niezrównane 
wa unio reprezentacyjne, I to właśnie 
tam, gdzie decorum, aby nie wyrazić 
się dekoracyjność tyle ważą.

P. minister W lelowieysk, me mógł 
tak Dhsko oyć zjazdu w Gaiaczu,

jakby sobie tego życzył, jakby w y­
magała doniosłość zaitisctmrowanej 
tam konferencji prasowej Traf też 
m epunm lny zdarzył, że me było w 
Gaiaczu nawet konsuia polskiego p. 
Zdzisława Maciejewskiego*). Zdążjł 
p minister Wielowieyski przybyć du­
pie o do G jla r iu  rankiem 8 go rnaja 
i być na ostatmem punamem posie­
dzeniu konferencji gdy zamykał ią w 
imieniu p. ministra Mitiliueu p. sena­
tor D,avara. Tegoż dnia p. W ielo­
wieyski odjechał wieczorem do Bu 
karesztu. Miał jednak w ciągu tego, 
rr.ocno zajętego dnia parokrotną 
sposobność, jakby w zbiorowym in- 
terw.ewie, rozwinąć wobec pizedsta 
wicieli prasy rumuńskiej i naszej nie­
które pogody zarówno na zobo- 
pólne interesy Polski i Rumunji jak 
też na ogólną konstelację spraw po- 
litycznycn w obecnej chwili w Euro- 
p,e —  poglądy uderzające w nie- 
mniejszei mierze szerokością widno­
kręgów jak konkretnem, jasnem uj­
mowaniem problematów- Nie potrafię 
inaczej wyradć się jak, że indywidu­
alność polityczna p, posła Wieiowiey 
skiego ma dużo w sobie — biasku 
D u to  biasku —  i mocny pod sobą 
grunt wytrawnej znajomości politycz­
nych spraw.

Pan ministei Wielowieyski był an

*) Starali się gorliwie być nam wedle 
sił pomoL-ni obaj panowie Łukaszewicze u. 
. z ę Jm cy  koiismatu. Sekretarzem jest  p.M a- 
rjan Hieronim Bombas.

brillant cavalier  na warszawskich 
przed wojną h ppicznych zawodach, 
poicwanuch p ar force, wielkoswisto­
wych garden party, piknikach ukła­
danych po bri jżu  w Klubie AU,śllw- 
skim—teraz, po latach jest w pelnem 
znaczeniu siewa lin brillant diploma- 
te **j.

Konsulaty nasze w Kiszynicwie, 
w Czerniowcacn, wolno pizypuszczać, 
że i wszędzie indziej w Rumunji, 
sprawiają nipzmiernie dodatnie wra­
żenie swoją dystyngowaną eiegżncją, 
bardzo a bardzo wskazaną i na miej­
scu. Szczupłe co do lokalu, zajmują­
ce jednak, na sposób rumuńsk’, cały 
jeanooiętrowy domek, utząuzone są 
nawet z pewną komdeterją dyskret­
ną a pełną smaku. Akurat ten sam 
charakter, tylko, rczumte się, na dużą 
skalę ma poselstwo nasze w Buka­
reszcie.

Na oukaresztańskiem corso, jakby 
w Warszawie w Alejach Ujazdów 
skich— pałacyk. Wspomniałem już raz 
o r ,/n. Nie rozwiodłem się tylko nad 
wyKwintnem ur.ądzeniem wewnęirz- 
nem, osobliwie recepcyjnych, na pię 
trze, apartamentów państwa Wielo­
wieyskich gdzie przyjmuje pani do 
mu, gdzie bywa, śmiaro aa się po-

**) Niemam .ac j  ? Niech oowołam się 
na  klasyczną definicję tego. co Francuz 
roznm t j ą  pod n*reśxenierr «bil|lant». Brzmi 
ona. ie  dti brillan t d une p srson n e don l l'e$- 
prit, les a e le s  o a la  situation  jettan t d« 
l'ec la ł autour d  elle

wiedzieć, całe bukaieszfeńskie ciało 
dyplomatyczne, gdńe niedawno p o ­
seł nasz miał zaszczyt król? i królo- 
wę ugaszczać «poc polskim dacherr». 
't: yszukany wykwint paryski (pani 
Wielowieyska jest roaowtią paryżan­
ką); po ścianach nad powagą staro­
francuskich foteh i szesiążków błys­
kotliwa zalotność weneckich zwiercia­
deł; sr.tvc.hy, mmjatury, bimbeloty; z 
wysokich okien widok na drzewa i 
kwiaty; ku chn ia-n a  traoycjach Bril- 
lat Savarina.

Gdyśmy z pierwszą wizytą w jeż­
dżali p r z e z  bramę na parkowe tery- 
torjum poselskiego pałacyku, minęło 
nas auio z chorągiewką o barwach 
Francji, a zajeidżaio D rzed ganek 
drugie, z k ió r e g o  wysiadła ledziutko 
kobieta cacko, filigranowa i milutka—  
pani ambasaaorowa japońska. W 
aucie z o s t a ły  dzieciaKi, i gdy auro 
zawróć ło, minęły nas, jadąc dalej na 
soacer, dwa jaDońskie, t r z e p o c z ą c e  
się rozkosznie, przerr iie bąki, chyba 
jeszcze śliczniejsze nil ich mama

Trafiliśmy na d^ień i gedtinę kie­
dy pani Wielowieyska przyjmuie.

Czesław Jankow ski, 

(D  C. N.)
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rasowego inwentarza żywego, pokazy 
którego odbędą się w najbliższym 
czasie w Tuigielach i w Niemenczy- 
nie,

Zaznaczyć należy, i i  przed rozpo­
częciem obrad p fStarosia W itkow­
ski zakomunikował zebranym o śm.er- 
ci syna naszego wies’cza— Właaysła- 
wa Mickiew icza, kiórego pam ęć ucz­
czono przez pows*anie, poczem wy­
słano depeszę kondolencyjną na ręce 
rodziny zmarłego. Nastęone posiedze­
nie odpędzie s ę w dniu 25  bm.

M I E J S K A .
— (x) Z a p o m o g a  dła instytu  

cyj dobroczynnych m W ilna Ma­
gistrat m. Wilna wyasygnował w 
tych dńach  dla instytucyi dobroczyn­
nych ro. Wilna, jako resztę zapomo­
gi za m c maj 19 386 -ł., oraz a con- 
to na mieś ąc czerwiec 16897 zł.

— ( n )  P osied zen ie  komisji f i ­
n an so w ej.  Dz.ś, dn 15 c z c r w c c ,  
o d b ę a z i e  s i ę  p o s i e d z e n i e  m i d s k i e j  
k o m is j i  f i n a n s o w e j  w  s p r a w i e  p o- 
t r ą c e ń  z  p o b o r ó w  p r a c o w n . k ó w  m i e j ­
sku h ; dokonanych na m o c y  u s t a w y
0  środkach zapewnienia równowagi 
da zerowej. ______ _

— (x) Posiedzeń e kom itetu  
r o z b u d o w y  m . W ilna  We czwar­
tek, dnia 17 czerwca r. b, o godz. 
8 ej witcz w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej odbędzie się posiedzenie 
kcmitetu rozbudowy m. Wiina. Na 
posiedzeniu rem omawiane będą na­
stępujące sprawy: 1) podańe spół­
dzielni mieszkaniowej pracownków 
urzędów M nist, Robot P jb l .  w spra­
wie odstąpienia spółdzielni, za poś- 
redmctw.m komitetu, placu państwo 
wego, położonego między ulicami 
Kościuszki, Holendemią i Przejaz­
dem. 2) podanie p. Marji Balińskiej o 
pożyczkę na remont. 3) podania pe- 
teiTów,. którym zostały pizyznane
pozyrzki zasaunicze. 4) Wolne 
wnioski.
\i — (* )  U ro c z y s to ść  «św ięta  
s t ra ż a c k ie g o ® . Święto strażackie,
które reia.o odbyć na drugi idzień 
Zielonych Świąt, lecz odroczone z o ­
stało z powodu zajść majowych w 
Warszawie, odbędzie się w dniu 29 
b. mv czyli w dzień św. Piotra i 
Pawła Ś w ę ro rozpocznie się nabo­
żeństwem w kościele św. Ducha, 
poczem nastąpi uroczyste poświę­
cenie samochodów straży ogniowej 
w Wilnie. Dalszyorogran tej uroczy­
stości podamy w najb.iż szym nu
merze

— (x) Likw idacja ochotniczej  
straży pożarnej w  Wilnie. Z p o ­
wodu braku odpowiednich środków 
mateijalnyctr, oraz należytego lokalu
1 środków technicznych, jak rówmeż 
pewnego poparcia ze strony miejsco­
wego społeczeństwa, bez czego 
straż ochotnicza nie może istnieć, 
nastąpiła likwdacja ostatniej. W obec 
powytszego cały inwentarz tecnmczny 
tej straży został przekazany do użyt­
ku miejskiej straży ogniowej

— ix) U ruchom ienie p od od  
dziaiu straży ogn iow ej m Wilna. 
W ostatnich dmach, z inicjatywy 
komendanta wileńskiej straży ognio­
wej p. Waugory został uruchomioy, 
przy ul. (Kalwaryjskiej 7) samodziel­
ny podocział wil, straży ogniowej

Podoaział ten ma do dyspozycji, 
oprócz należytego materjału technicz­
nego 3 pary koni i 6-ciu ludzi do 
obsługi.

— (x) Ustalenie s top y  w y n a  
g rod zen ia  robotnikom  przy r o ­
botach  inw estycyjnych. Na po­
siedzeniu komisji finansowej w Ma­
gistracie, które odbędzie się w dniu 
dzisiejszym, omawianą będzie również 
sprawa ustalenia stopy wynagrodze­
nia robotnikom na robotach inwe- 
stycyjnycn dokonywanych przez M a­
gistrat.

—  (x) Kompetencje p Komł- Funkcjonariusze państwowi, znajdu- 
sarza  Rządu przekazane Magi- jący się w ciężkiej sytuacji materjai- 
stratowi. Wszelkie czynności o cha- nej mogą się ubiegać o zwolnienie 
rakterze orzymusowym, jak to usu- ich dzi.ci od tycn opłat na zasadach 
nięcie mieszkańców z zagrożonych ogólnych Upizywilejjwywać Lh jed- 
mieszkań, wprowadzenie komisji dla nak nie należy przy zwahian u 
dokonania oględzin w razie oporu, kosztem innych dzieci, 
uniemożliwienie wycieru przewodów — Z  p o w o d u  śm ie rc i  \X ła
kominowych lub dokonywania ko d yslaw a M ic k ie w ic z a  Polska M i
niecznego czyszczenia kommów przez cietz S kolną Z  Ws. wysłała do 
funkcjonarjuszy Magistratu i t. d ,  Pani Marji Mickiewiczowej depeszę 
oraz nadzór nad stanem balkonów, kondolencyjną z porodu zgonu J<.j 
tynków i gzymsów, w myśl OKÓlmka męża. Depeszę podpisał P-ezes Ccn- 
p. Wojewody zostały w tych d riich  tralnego Zarządu P. M. Sr. Dr. W. 
przekazane Magistratowi Zaznaczyć W ę5ławski.
należy, iż wszystkie zarządzenia co  ZEBRA N iA  1 O D CZYTY
do powyższego należały aotąd do -  W .e c  o g ó łu  P o ls k ie j  M lo
kompetencji d. Komisarza Rządu. dŁ; eży  A k a d e m ick ie j .  Dni* 15

W OJSKOW A. czf wca 1926 r °  S^Uzinie- 7 wie- 
.  czór, w sali Śniadeckich U. S B.

— ) W c i e l e n i e  d o  s / e r e g d w  0 pti^dzje s -ę Wjec Cf 5!u Poisk ej
p ó ł t o r a r o c z n y c h  r o c z  1 9 0 5  i s ta i  m io -j j  eźy Akademicku j w sprawie

- e d e n i e  nastąpi między Dp|at akademickich i egzaminacyj 
l 2 M  P;a  ", cieleniu w tym zw0}any przez zarząd Bratniej
terminie podlegają: 1 1 wszyscy ocno- Poniucy Po|skkj- Młodzieży A k a d -  
twcy i pobc o *  b&  względu na m ich  • U. S. 6  z upoważnienia wi- 
rocznik, kiórzy a r. 1926 wnieśli po- ,eńs(deg0 Komitetu Akadeni-ckiego. 
dama o przyznany im prawa ao W obec nagłości i powagi sprawy, 
służby półtorarocznej i któiym pra- z  d Bfatni;j
w o to zostało względnie zostanie Afead. U. S. 3. wzywa jkzystk iah  

2) wszyscy poborowi r. akademików P o |ak ó '  J o  st, wjenia 
1904, którym przesun.ęto te-min wete- sj ^  .
lenia na 1 Vil r.b. a którym przyzna- , ,
no prawo służby półtorarocznej. 3) K U i N Ł ,
poborowi rocznica 1904— 1898, któ — Dyrekcja plaży a n to k o l  
rym zostało przyznane prawo służby skiej pro^i nt<s o zaznaczenie, te  w 
oołtoraroezrej, jeże'i r ie  mają prawa wypadkach gdy przewoźnicy żądają 
do dalszego odroczenia terminu od- większej opłaty za prztjazd niz 10 
bycia służby, względnie o dalsze od groszy naieźy zawiadamiać dvrekcje 
roczenie nie prosili, 4) ponorowi z o każdym tego rodzaju wypadku, 
cenzusem oficerskim rocznika 1904 i
starsi, którzy mieli przesunięty ter- E A T R  i M U Z Y K A
min wcielenia na początek hpca r.b,  ̂ ,
bez w zgędu na j o  czy u/y skal i pra- cl)0mlei ia Bt<Uer“0 t f a C f p j e w n e ™  0?ro- 
WO Jo  służoy pÓłrorarOCznej ab me. Uzie poBernaidyńskim  —  odbywać się bę- 

Poborowym wymienionym W p. 4, dą w Teatize Letnim sporadyczne przed- 
kiórzy nie wnieśli w odpowiedn'm stawienia Jutro re środę— zjeżdża na dwa 

i «  i n  , , łh v  przedstawienia zespół artystów  warszaw-
— as,e POdan O p ŻWO ) słl 0> skj ch, którzy wystąpią w rnnzajce artysty,
połtorararoczne] z nieznajomości usta Cznej p.t słomL i wdowcy -ąc-cie się»
wy, może b y ć  ono przyznane dodat- w 2 częściach i to obrazach.
kcw o  Zainteresowani winni złożyć , Udział .norą: K, HorbowaKa — prima-

do właściwej władzy adtr nistracyjnej .. “  Wg Z. Kańska. W j£?z{bie7,
I nstancj1 podania o przyznanie -m c, sk o n icc .u y  i z. M alinowski Wiród sze- 
tego prawa W myśl art 45 Ustawy regu n imerów obfitego programu, składa- 
C oowszechnym obowiązku służby ł4 cefflf się,z os atmch nowrści sezonu: skae- 
m n ick rtu ip i icbów , djalugów, piosenek i produkcji lane-

W l1 . , r , cznych, na wyróżnienie zasługują* «Qdy io-
Ze WZ[ lę iu na .O, żê  duża część ny w yjdą», Lena Sła wińska s ja le je , Odczyt 

młodzieży szkoincj opóźniła swe o monarchizune, aktualje poluyczne, mlfość 
Studja wskutek Służby w wojsku * kąwysz i w ieje tnnyah. Bilgty w «M jie od

podczas wo.ny może być przesunięty mazw lań Z aniu zaś
termin wc.elema do wojska na prze- pnedstiwień ou g. li tej w kasie Teatru 
Ciąg jednego roku poborowym aka- Letniego.
dem,kom r. 1900, któizy są na ostat . — Koncerty symfonie ne w ogrp,
n im  k u r s ie  ie d n e rro  z  w v ż sz v c h  z a -  1 p o -B ern ard y n sk  i -i- odbędzie sięnim Kursie eanego *  wyzszycn za 6 ty a0ncert poprlainy Wlleńskj#j orkiestry
kiaców naukowych, służyli W w .  P  Sym fonicznej pod dyrekcją Stefana Sledzlń-
o c h o t n ic z o  w z g lę d n ie  Z p o b o r u  W skiego. W programie. Russini—Sem i.em ida
latach 1 9 1 8 - 1 9 2 0  nie mniej niż 4 ry MosakOwskf— Tańce hiezpuńskie., Kóżyck —
miesiące i mają przyznane prawo do êr
S Jżby półtorarocznej koncert odoęJzle się we czwartek W sobo

_ _ Ł r _ ,  . . .  tę nadchodzącą wystroi wespół z orkiestrą 
S Z K O  L N A  symfoniczną — znakomity krzypek M ichał 

, ,  . Erdenko.
— Dyrekcja państw ow ego Se- _  Występ J. Węgrzyna w Teatrze 

m inarjum  nauczycielskiego  rnę- P o isk in . (saia «l.utn:. »). Znakomity artysla 
skiero W W lnie podaje do wiado- ,óz-f Węgrzyn, łączuie z z“społem . Teatru
mości, te egzaminy wstępne do semi- h l V ^ ) âeŁ,0'oVySl p̂, vL piMek 1 sc?otlł 1 aJ . , f* , _______ . . .  bl rszą 18 i 19 b m. w naj iowszei sztuce
narjum (Ostrobramska 29/ rozpoczną 2. Kaweckiegc «Ludzie tymczasowi*. C bra 
Się dnia 21 czerwca rb. dę szlaki ‘ rtorzą: J .  Węgrzyn PichoriSltwi-

—  ( t )  W  sp aw ie  zwalniania ęka Lindortówi a M yszriewicz W iacki
r ]  o c i o n ł a t v  t a k s  a d m i n l s t r a *  mnt- ibec wielkiego zainteresow ania się 

!  .0 ?  n i  °  wy stępami artys ów Teatru Narodowego -cyjnych . Okręgowe «^UI toijurn Kaaa 0Zynna oędzie codziennie 5—8 w w 
Stkoine wvsłosowało do dyrekcyj Teatrze Polskim «Lutma> 
państwowych gimnazjów, położonych — v -ty poranek m uzyczny o rk ie s try
na terenie okręgu okólnik w sprawie ' f  snbo.Ię’ ^",a.. . . ,fc> . . r  bm  w czasie od 11 do t po pot. odbędzie
\z CS a Imimstracyjilycb się w ogrodzie po-Bernarayńskim V=ty po-

Okólnik przewiduje, ze przy uwal- ranek muzyczny, urządzony przfiz orn' strę 
manm n'ezamożnych uczni od opłaty wileńskiej stiaży ogn tow -j pod batutą ka- 
taks administracyjnych decyduje za- P©lm‘strza p. Telmaazewskiego. 

sadniczo Rada Pedagogiczna, jednak
w wypadkach odwołania się opieki S P O R T ,
domowe] ucznia od decyzj1 Rady
Pedagogicznej w sprawie Uj Kurato- Sprawozdanie szczegółowe z prze-
rjum kierować się będzie opmją biegu drugiego dnia święta pizyspo- 
Pa(jy. sobienia wojskowego nie mogło być

Poaania o zwolnienie mogą być umieszczone z pcwodow technicz- 
ssładane na piśmie lub ustnie dy- °ych w numerze .dzisiejszym i umie- 
rekcji lub wychowawcy klasowemu szczone zostanie jutro.

Ksno Kameralne 0 ^ 5

Poionjaa ||>7
u!. Mickiewicza 22

Dziś premjera! Najnowsza atrakcja sezonuj
T  _  _  _  L  9  «  | T  ' - a  ś m i e c h  i c h  j e s t  —  

• #  c Ł  Z  Z  "  A /  d r  X I  ( X  ś m i e c h e m  p r i ę z  łzy ...
dramat salonowy w 8 aktach z życia współczesnej młodzieży.

Uosooienie szarą ■ poezji COR1NNĘ ORlł-PlTH  oraz uosobienie pik.-nterji 1 wyiwór 
NALD1 w rolach głównych. Niebywały sukces za granicą i w Warszawie!!

wóruoś i 
!!!

NITA

K i n o - T e a t r

„Hehos“ | |
Największa sensacja sezoiu !

M a d a m e  S a n s  G 4 n e 1'o tęiny dramat z 
ta jem nic  świata 

w 1 0 cal lach
Najsłyn. Kobiety świata w  toli iyluł. prem jowa” a piękność i lE .śP E R JA  N A P O L E O N —E. RlNALDI 
Film c. niehywalem przepychu wyjrjtwy. Dla młodzieży dozwolone._____________________________________

lisimi M m m m i
K U L T U R A L N O  O Ś W H A T O W Y
SA L X  MlEJSlćA (ul. Ostrobramska 5)

Dziś będzie wyśietlany film

e s a m o w i t y„ N i e s a m o w i t y  s e n ’
(P PZ E Ż V C IA  J E D N E J  N O - V )  opowieść fantastyczna w 10-e.iu aktach- 

oraz nad program , .D dennik film owy amerykański Nr 4 “ w 1 akcie
Orkiestra rod dyickcją  kapelmistrzao W . Szczepańskiego 

Kasa ozynnaj w niedzielę i św. od g o Jz .  2 m. 80 .  w powszed. dnie od gouz, o m 10 
Początek seansu; w neuzielę od godz. 3-ej w powszednie dmc od godz. 5-ej. 

CLN A  B IL E T O  WI Parter 50 gr. Amfiteatr i balkon 2b gr.

S p ó M z S e l n i & K o l n a
K R ESO W EG O  ZWIĄZKU ZIEMIAN
Z A W A L N A  1 ^  TELEFO N  1—47

PoSeca:
N A S I O N A

8 .  S z y r w i n d t  £ ) °
parokonny. 

Obij-ieĆ: C e n t r a l a  
Spółdzielni R H 
Mickiewicza 19.
1) O  K T  Ó P

ZIEM NIAKÓW

O W S A

J Ę C Z M I E N I A

UWAGA:

S E R A D E L I
K O N I C Z Y N Y
T Y M O T K I
Ł U B I N U

Choroby skórne, w e­
neryczne 1 moczo- 

płi lowe 
Wielka 19 od g. 10—1 

i od 4 — 7. 
W .Z .P  Nr 11. Khlno, 

un. 22-Xl .974 r.

LETNlSiyA umebl 
JA S Z U N Y  maj.  
B^jki.  S o sn .Ia s ,  

rzeka prou Inf. s iu  
Jakóbska, 16, m. 7J 

Wł. K.

K oniczynę zb ad an ą  na zaw artość kanianki  
przez W ileńską Stację O ceny Nasion sp rze  
dajem y w  z a p lo m b o w a n y ch  w o r k a c h i

Poszukuję
pożyczki 8000 doiar.

|°d l -s*ą  hipotekę na Akusrerk# 
dużą posiadłość inzy « m t a 4 n w « k f l  
głównej ul. w Wilnie. ^ ' ^ “ >1“  O W & K a  
Szc-regoły w Biurze pjayjmuje od goaz. 
Reklamowern Garbar- do 19. \ii<kiew!C?a 

ska 1 . m- h
WZ^ : ; r 63.

L>o wynaięcia

s  ̂ 1 3  P. y Eraiicuzk>
przy ul. wileńskiej 10
Dowiedzieć się; Mi ptłSŻU.Klfję d '3  le x -

m u  ckiewicza 22 m. 36 c y j  k o n w e r s a c y j
codziennych.

“  1 * "  J  Zgłoszeń a: Admini-
trio, kwartet i t. p., duży repeituar nut i # < stracja «Stowa» W  .Z

, nowych tańców. Cena bardzo niska. Ci, ' 7  3 , 1 1 1 1 6 1 1 1 6  j "    --------------
Dyrekcja L i s ó w  P a ń s t w  > w yćh w kj 6 l.zy korzystają na wes-'ech i zabawach z * - 4 2  domn z ład- j  M I E S Z K A N I A

o s z ? .  m e .
W i i e ń 9k a  P o lsk a  Orkiestra  

z y c z n a

Vt i in ie  p o u a j i ;  ć ló  w i a d o m o ś ć  , iż W harmonji i bałałajk i,  mogą za tę samą cenę nym  p ia ce m  w  W il-
d n  U 2 5  c z e r w c a  1? .0 o  g o d z .  12  e j  zaangażować naszą orkiestrę z najlepszym, J$ e  na ziemię w
W Okalu D y r e k c j i  Lasów ( W .  Pohu- muzykantami i ra j,epszvn re irtua-im-
l a n k a  2 4 ) o d b ę d k i e  Się p r z e t a r g  u s t n y  jsja ^ d a n ie  wyjeżdżamy na prowincję RekDmowem Oarbar-
l z a  p i m o c ą  u e r t  p l s e r r n y C 1 n a  Adres; ul. Sw .  Ignacego 12  m. 15 D. Kas. ska 1. 
e k s p l o a t a c ję  t e r e n ó w  k a r p : n o w y c h  w
Nadleśnictwach: Wileńskiem. Rudnic 
kiem, Ławaryskiem, Uszańskiem, Stoł- 
peckiem, Nalibockiem, Dokszyckiem, 
Duniłowiekiem, Brasławskiem, Smor- 
gońskiem, Wiszniewsk'em, Jezior 
skiem, Druskiemckiem, Lidzkiem, Mo- 
siowskiem, Trockiem, Międzyrzec- 
kicm, Komawskiem, Orańskiem, Ear- 
sztowskiem, Baksztańskiem 1 Trab- 
skiem, oraz przetarg ustny i za po­
mocą ofert pisem aych na sprzedaż dzia- 
łik etatowych według obliczenia po 
wierzchniowego, p o  s z c z e g 6 ln  ̂ch 
drzew na pniu i materjałów drzew­
nych w stanie wyrobionym w Nad­
leśnictwach Dyrekcji: Baksztańskiem. 
Jezlors!<iem, Druskiemckiem, Wiiej- 
skiem, Wileńskiem, Usz-ińskiem, Dzi

D o  W Y N A J Ę C I A

M I E S Z K A N I E
składające się z 6 po­
koi i ucuni z v>:, re­
dą. Całkowicie o d c o ’ 
wionę, rroże zastąpić 
letnisko. Filarecka 3, 

m. 1,

Akuszerka
M B -zezin a
ul. Mickiewicza 44 

m. 17. Przyjmuje od 
godz. 9  rano do 7 w. 
V,.Z.P. Nr 3903 Wilno, 

dn 22-Y-26 r.

większe 1 mniejsze 
odnajmuje i poszu­

ka, e

Dotr Handl.-Kom

„ Z A C H Ę T A 1*
Portowa 14 ,el. 9-05,

3-4 pokoje z 
u żywa niani 

kuchni do 
wynajęcia. Zanikowa 

18 m. 19.

ierownik Zakła­
dów handlowo- 

ogrodniczych, 
posiadający dwuletnią 
praktykę z ukończoną

K

GfillEL
w różnych iakoś- 
ciach i w każdej 
i l o ś c i  dostar­
cza pod korzystny­

mi warunkami,

M au rycy  PI E P E S ,  

L W Ó W , 

iii, Dąbczańskiej 7.

sk iern ,  w n e n s K i e m ,  u s z - m s k i e m ,  u z i -  „  L A M P Y !  f| s z k o ą  Ogrodniczą w
s n i e ń s k i e m . O i a ń s k i e m ,  Ś w i ę c i a ń s k i e m .  K  ^  ■ ^ O W 6  <Qórskie Słońce» Warszawie i bardzo

Daniłowiekiem, Brastewskiem, Ława- Lam t  S O L L l U X U i^ u w u je^ o  -  ■ 2 -
r y s k ie m .H o c jU c is k i e m .M ię d ż y r z e c k i e m ,  duźe 1 bu-rko^e zajęcia. Adres
O ik i e m c k i e m ,  R u d n ic k i e m ,  N ie m e n -  PALNIKI Z A  P A S O W E  Ducyn, fp w U
c  z y ń SKiem , D o k  iz a ń s k ie m ,  O s z m  a ń -  dostarcza po cenach konkurencyjnych 1  STkoła^PifiT
s k « e m , K j n i a w s k i e m ,  B e r s z t o w s k i e m .  zaln9ta'owaniem na miejscu użytkowania „twp i jnini,.7R ^ta

W y k a z  j e d n o s t e k  l i c y t a c y jn y c h ,  v oC7Vsław Ż  E  I M O  o J U t .  ‘
w a r u n k i  p r z e .a r g o w e ,  s z e m a t y  u m O v  M i e c z y s ł a w  z .  c  j  m  y
i o f e r t  s ą  ao p rz e jr z e n ia  w  g o d z i n a c h  W i,no> nl Mickiewicz; Nr 24. n-ief. t b i .
u r z ę d o w y c h  w  D .  L, P .  w  W i l n i e  
p o k ó j  17 .  ę

D y r e k c ja  L a s ó w  Pań J
siw o w ych  w  Wilnie. 1

G o t ó w k ę
od i 0 0  zł.

w każdej sumie z 
zapewnieniem 

zwrotu w walucie 
i soltdnemi gw.i- 

rancjami lokuje 
najkorzystniei dom 
H.-K. «L A C H Ę T \ .  
Portowa 14 tel. 905.

poleca się znany 
i od lat wielu za-

♦ ♦ ♦ ♦ • > ♦ ♦ <  ♦  *  w-<

Są  do nabyola w Pafiatw iwej Szkole T e- 
chnirznej w Wilnie, ul. Ponarska Nr 6 3 ,  
po  c e r a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  
o k n a  z o k u cie m  i d rzw i je d n o sk rz y d ło ' 
w e % fu try n a m i w  s ta n ic  g o to w y m  do 
użytku .

* * * * * * *  o »»• ł  ♦ » ♦ « ♦ ♦ » .♦ ♦  ♦

■
■

Zamiast TRANU

«T e c o r o l Magistra 

A. B u k o w sk ie g olecany przez 
Vf'PF. Leka.zy

Syrop o przyjemnym smaku, bardzo chętnie przez dzieci przy/mc*
■  wany, stosuje się przy anemji,  ogólnym wyczerpaniu, chorobie angielsKiej.
■  Sprzedaż we wszystkicn aptekach I składach aptecznych.

1 U waga : Żadać tylko z czerw on ym  p odpisem  , A .  Bukowski*
i m arką o ch ro n n ą —trójkąt ze statywem.

■  Wystrzegać się naśladownictw.
U Reg. Min. Zdr. Publ. Nr 214-

C O N A N  D O Y L E .

1) Kot Brazylijski.
C ę ż k o  żyć na tym świecie mło­

dzieńcowi, który ma gust do dro­
gich przyjemności, duzo nadzfei, ob< 
raca się w towarzystwie arystokr3- 
tycznem, n<"e posiadaj'ąc an: pień ędzy, 
ani fachu, mogącego przynosić do- 
cnoay Ojciec mój, doory sangwinik, 
człowiek szczodry, wierzył święcie w 
bogactwo i orzyjaźń starszego swego 
brata lorda Sou.eriona, i pewien był, 
Ze dzięki temu iż brat był kawalerem, 
syn nie będzie potrzebował praco­
wać. Wyobrażał sob e, źe jeś’i me 
znajozie się d'a mnie miejsca w ma 
jątku S ju terton 2, dostanę co najmniej 
posadę w korpusie dyplomatycznym, 
k?ory tradycyjnie był przystanią dla 
ludzi z nas/ej uprzywilejowanej klasy 
pochodzących. Ojciec mój umarł z 
ttmi nadziejami. Nski jidnak nie za­
interesował się mym losem ani wuj 
ani państwo me dbało o moją kar- 
jerę. Jedynie przysyłane od czasu ao 
czasu Kosze z bażanfami i zającami, 
przypominały mi, iż byłem oziedzi- 
cem O  e' House, jednego z najwięk­
szych majątków w Angiji. Mieszka­
łem więc w Lo idynie, soęazając czas 
na strzelaniu do gełębi i grze w pa­
lanta. Mijały miesiące zacząłem zda­
wać sob e sprawę z trudności jak e 
przedstawia wypisywanie coraz no­
wych weksli i zaciąganie pożyczek, 
n e mogąc dać 2adnych gwarancjo 
Czekała mnie ruina 1 z dniem każ­
dym staw ała się bardziej nieun.knioną.

U bóstw o moje przygrębiało mię, 
tern bardziej, że nie mówiąc już o

bogaczu stryju, posiadałem bardzo 
bogatych krewnych, Najbliższym z 
nicn był Everaid King, mój brat 
stryjeczny, który powrócił do Angiji 
z Brazyljh gdzie miał mnóstwo przy­
gód. Teraz zajął się skwapliwie swe- 
mi interesami. N'e wiedzieliśmy jaką 
drogą zdobył pieniądze, tak wielkie, 
że mógł kupić majątek Greelends. 
W ciągu pierwszego roku pobytu 
jego w Angiji, nie interesował s ę mną 
w ęcej, mz mój skąpy stryj" Pewnego 
jednak letniego poranka otrzymałem 
list, w klórym Everard King zapra­
szał mię do siebie. Właśnie groziły 
mi nieprzyjemności, wypływające z 
niewypłacalności mojej, to też n,e- 
spodziany ten zwrot w mem życiu 
wydał mi się cudem Miałem nadzieję 
że jeśli uda mi się zawrzeć z mm 
bl ższą przyjazd, w ycągnie mnie z 
kłopotów Honor rodziny nie pozwo 
litby mu zachować się obojętnie w o ­
bec rumy m o je j1 Kazałem więc loka­
jowi spakować natychmiast rze­
czy i tegoż wieczoru udałem się do 
mego kuzyna.

Pociąg zatrzymał się, po kilku 
godzinach jazdy, Drzeu niewielką 
stacją, samotnie stojącą pośród p a­
górków, w okolicy pięknych łąk, ci­
chej rzeki, płynącej wężowemi skrę­
tami, między brzegami piaszczystemf 
i wysokiemi. Nie znalazłem knni z 
majątku na stacji (później dowiedzia­
łem się, że aepesza moja spóźniła 
się), nająłem w hotelu konie. Stangret 
bawił mię całą drogę opow.zdaniem 
o tverardzie Ki.igu, przedstawiając 
go, jako człowieka popularnego bar­
dzo w całej okolicy, słynnego z akcji 
dobroczynnej, zakładał on ogrody

publiczne, pomagał materjalnie bie­
dnym uczniom w nauce, sypał pie- 
niędzm. na cele dobroczynne, jednym 
słowem, robił tyle dobrego, że stan­
gret mój nie mógł tego wytłomaczyć 
sob.e inaczej, jak chęcią Kinga prze­
prowadzenia swej kandydamry do 
parlamentu.

Uwagę ma,ą odwrócił od panegi- 
ryków, wypoAnadanych na cześć me­
go kuzyna, ptak jakiś siedzący na 
słuprn telegraficznym, o niezwykłym 
u nas zabarwieniu skrzydeł, 0<azało 
s?ę, Ze jest to również własność 
Kmga, który miał podobno mnóstwo 
zwierząt i ptaków brazylijskich, przy 
wezionych tu, w ceiu zaklimatyzo 
wania ich. Istotnie zaraz na wstępie 
do parku ujrzałem małego jelenia,
0  skórze pokrytej plamami dużemi, 
świnkę z gatunku pekari, wspaniałe 
ptaki i t. p

Nieznajomy mój kuzyn stał na 
schodach domu, zobaczył nas zdaleka
1 aomyśiił się kto jest tym gościem. 
Wyglądął niezmiernie dobroausznie 
ł przychylnie uspasabiaf do sieb>e, 
na pierwszy rzut oka. Wz-ostu niskie­
go, tęgi, o tw»izy okrągłej, poczciwej, 
opalonej promieniami słońca tropikal­
nego i pokrytej zmarszczkami Miał 
przypuszczalnie o k o i o  czteidziesłu pię. 
ciu lat, w płóciennym uoiorze pian* 
tatora i szerokim kapeluszu, s to s o w ­
nym r.a tie domu z werandą, poło 
żonego gdzieś w Brazylji, wydawał się 
figurą śmieszną przed wielkim b u ­
dynkiem murowanym o ciężkich ko­
lumnach.

— Drogą moja, krzyknął zwraca 
jąc się ku drzwiom, —  droga moja, 
oto mamy gościa, Prosimy bardzol

Niezmiernie cieszę się, że poznaję 
cię,, kuzynie Marszalu, uważam to za 
wielka uprzejmość z twej strony, 
żeś zechciał odwiedzić nas w tym 
zapadłym kącie.

Słowa jego pełne były serdecz­
ności, poczułem się więc odrazu zu 
pełnie swobodnie Serdeczność g o ­
spodarza nic mogła jednak zatrzeć 
przykrego wrażenia, jakie zrobiło na 
mnie chłodne, niegrzeczne przyjęcie 
jego żony, kobiety wysokiej, chuaej, 
o ostrym i mepizychylnem spojrzeniu, 
która wyszła z domu na wołanie 
Everarda Kmga. Pocnodziła zdaje 
się 2 Brazylji i, chociaż Doskonale 
znała język angielski, usprawiedli­
wiałem ją w myśli riezn&jornością 
naszych zwyczai. Zresztą przez cały 
czas mej wizyty nie ukrywaia by 
najmniej, jak bardzo niepożądanym 
bytem gościem Mimo, że wysilała 
się na kilka grzecznycn słówek, w 
wyrazistych czarnych jej oczach wy- 
czyczytałem życzenie, bym jaknajprę- 
azej do Londynu Dowrócił.

Miałem w pamięci d iu g , pozo­
staw 'one w mieście, a naozieja na 
pomoc bogatego krewnego^ była tak 
silna, że nie mogłem dopuścić, by 
nieprzychylne usposobienie do mnie 
jego żony mogło zburzjć me piany. 
Nie zwróciłem więc uwagi na jej 
chłód i również gorąco odpowiedzia­
łem na se-deczne powitanie Kmga. 
Gospodaiz aołożył wielkich starań, 
abym ouał wygody, dostałem śliczny 
pokój i Everard błagał bym mu po­
wiedział, czego nv .brakuje do zupeł­
nego zadowolenia. Miałem już odpo­
wiedź na końcu języka, że w obec­
nej sytuacji czek zrobiłby ze mnie

człowieka sczęśiiwego, pomyślałem 
jednak, że wobec nazbyt krótt-iej zna­
jomość, prośba taka byłaby przed 
wczesną.

Po doskonałym obieazie za?'ed 
liśmy na werandzie, rozmawiając 
przyjaźnie i popijając aromatyczną 
kawę, pochodzącą z Dlantacyj mego 
kuzyna. B ;łe m  już zupełnie przeko 
nany, że King zasługiwał najzupełniej 
na pochwały, które słyszałem w dro­
dze, zdawało mi się. że nigdy jeszcze 
nie spotkałem człowieka tak dobrego 
i szczerego.

Jednak m:mo łagodnego charak­
teru i dobroduszności był to cz ło ­
wiek o sUnej woli i stanowczy. 
Przekonałem się o tern następnego 
ranka. Dziwny wstręt, jak miała do 
mnie jego żona, był tak silny, że 
podczas śniadania zachowywała się w 
sposób impertynencki. Wreszcie wy­
stąpiła zupełnie szczerze, gdy mąż 
jej wyszedt na chwilę z pokoju.

—  Najwygodniej byłoby pa .u 
wyjechać pociągiem, który oachodzi 
o pierwszej— powiedziała.

— Alei nie miałem zamiaru wy­
jeżdżać dzisiaj— odrzekłem szczerze, 
tonem trochę wyzywającym, gdyż p o ­
stanowiłem nie usfąpić i nie dać 
wypędzić siebie tej kobiecie.

—  Ach, jeżeli to tak jest... urwała 
nagle, a wzrok jej skierowany na 
mnie, przybrał wyraz jeszcze bardziej 
nienawistny.

—  Pewien jestem, źe kuzyn Eve- 
rard uprzedziłby mnie, gdyby uważał, 
że pobyt moj trwa zbyt długo.

—  Co to jest? Co takiego?—roz­
legł się w pokoju nieoczekiwanie 
głos Ev erarda. Słyszał ostatnie me

słowa, a obrzuciwszy nas szybkie rrt 
spójrzeniami, domyślił s'ę wszystkie­
go. W jednej chwili twarz jego 
okrągła i dobioduszna przebrała wy­
raz okrucieństwa i złości. Zwrócił ?ię 
do mnie:

— Proszę cię, kuzynie, zostaw nas 
samych na chwilę. Zamknął drzwi ze 
mną i słyszałem, iak głosem przyci 
szonym, szybko coś żonie tłcmacz; ł 
zagniewany. Takie bezwzgięone zła 
manie prawa gościnność1 oburzyło go 
widocznie. Nie mam zwyczaju poo- 
słuchiwać, poszedłem więc wgłąb 
parku Za cnwiię rozległy sięza mną 
szybkie kroki pani King! podeszła dc 
mnie, była biada ze wzruszenia, 2 
oczyma zapłakanemu

.—  Mąż żąda, bym przeprosiła p e­
na, panie Marszalu King— powiedzia­
ła, stając predemną ze spuszczonymi 
oczyma.

—  Aie, Droszę, nie mówmy o lem...
Czarne oczy błysnęły.
—  Dureń,—zawołała ze wściek­

łością, odwróciła się szybko i p o ­
biegła ku domowi.

Obelga była tan. niespodziewaną, 
tak nagłą, że stałem, jak skamieniały 
patrząc za ma. Nfe zauważyłem, jak 
podszedł do mnie kuzyn. Było 10 
znowu ten sam wesoły grubas, który 
przyjmował mię tak gościnnie w 
swym domu.

—  Mam nadzieję, źe Zona m o jz  
przeprosiła  cię, kuzynie, za swe nie­
mądre zach o w a n ie ?—zapytał, ujmując 
mię pod  rękę 1 sp aceru jąc  ze mną 
w z d łu ż  łączki,

(D  N.)
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